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j  Konflikt grecko- 
turecki o patrjarchę.

Kraków, 7 lutego.
(wś.) Europa od kilku dni ma nowy konflikt. 

Dyplomaci mają zajęcie: między Londynem a Pa­
ryżem  trwają ciągło polomuniewania się, gabine­
ty  angielski i francuski radząc nad pokojowem za­
łatwieniem konfliktu. Mężowie z l ig i  Narodów 
też myślą o odegraniu roli.

Jednak Jedna ze stron konfliktu nie ma zamia­
ru wcale uciekać się ani do pośrednictwa Ligi 
Narodów, ani do rozj-emstwa trybunału w Hadze; 
nie ma nawet wogóle chęci dyskutowania o tern 
z państwami obcemu Turcja stoi na stanowisku* 
ze sprawa wydalenia patrjarchy Konstantyna Y I  
z Konstantynopola jest. wyłącznie jej sprawą we­
wnętrzną.

Innego zapatiyrwania jest Grecja, gdzie panuje 
w ielkie wzburzenie z powodu kroku Turcji. Wybu­
rzenie to miało przybrać nawet tak wielkie roz­
miary, że do wałki z Turcją tworzą się aż oddzia­
ły  ochotnicze pod dowództwem oficerów rezerwy.

te miałyby na cel-u wtprowadizenie siłą 
wygnanego patrjarchy do Konstantynopola.

A le stanowisko rządu greckiego jest mniej wo­
jownicze. Rząd ten chciałby .przekazać konflikt 
do rozpatrzenia trybunałowi w Hadze lub Ladze 
Narodów, nadto liczy na pomoc dyplomatyczną 
mocarstw, które podpisały traktat lozański.

Zanim się rozwinie akcja dyplomatyczna w spra 
Wie konfliktu grecko-tureckiego, zajmiemy się 
kilku najważniejszymi objawami, jakie z faktem 
Wydalenia patrjarchy są związane.

Otóż o ile chodzi o Turcję —  to fakt ten zna­
mionuje dalszą jej ewolucję w kierunku wytworze- 
ilia zwartego państwa narodowego. Turcja widzia­
ła w patriarsze konstantynopolitańskim nie głowę 
Cerkwi prawosławnej, uniwersalnej, ale Greka, 
który przedewszystkiem interesy Greków i Grecji 
miał na oku. To stanowisko Turcji rzeczywiście 
oparte jest na faktach hisborji i bieżącej rzeczy­
wistości. Cerkiew prawosławna już dawno stra­
ciła swój charakter uniwersalny., Fatirjarchat kon­
stantynopolitański nadużywał swego* stanowiska 
1 dlatego odsfcrychnął kościoły prawosławne w Ser

Gdańska prasa milczy.
Gdańsk. (A W .) Orzeczenie Wysokiego Komisa­

rza niemal zupełnie nie jest przez prasę gdańską 
komentowane. „Daaizager Voikjstinime“ I „Danzi- 
ger Neuesten Naehrichten" dodają tylko do stwier 
dzenia faktu uwagę, że pozostaje jeszcze do zała- 
twienia żądanie, ABY LIGA NARODÓW POLE­
CIŁA POLSCE ZDJĄĆ SKRZYNKI I PRZYWRÓ­
CIĆ TYMCZASEM STATUS QUO. Jedynie „Dan- 
ziger AUgemeśna Zeitung“ GW AŁTOW NIE ATA­

KUJE POLSKĘ APELUJĄC DO LIGI NARO­
DÓW, ABY POŁOŻYŁA KRES POLSKIM MA­
NIPULACJOM. Jeżeli tego nie ner ni, to należy 
się upodjrkjłi ać, że Polska rozzuchwaleni bezkar­
nością może dokonać i om ego zi machu na Cdam k. 
Poaa lem organ hakaty gdańskiej ATAKUJE N A ­
MI ĘT NIE MINISTRA STRASSBURGERA, pi­
sząc. że . fest on szkodliwszy dla Gdańska od m‘- 
n« tra Plucińskiego".

Przed sesją Ligi Narodów urabiają opinję.
Warszawa. (AW .) Niemiecka radjo-stacja w 

Nauen rozesłała komunikat, w którym znajduje­
my słowa, iż POLACY W  GDAŃSKU PROWA­
DZĄ NIEZW YKLE ENERGICZNĄ DZIAŁAL­
NOŚĆ PODŻEGAJĄC PLEMIĘ KASZUBÓW DO

MĘŻCZYŹNI OD 18 -^5  LAT SĄ ĆWICZENI 
WOJSKOWO I POZOSTAJĄ W  OŻYWIONYCH1 
STOSUNKACH Z W ARSZAW Ą. Z POWODU TE­
GO LUDNOŚĆ GDAŃSKA JEST OGÓLNIF POD­
NIECONĄ. Komunikat ten świadczy o tern, do ja-

ZAMACHU NA WOLNE MIASTO. W SZYSCY I kich sposobów ucieka się propaganda niemiecka.

F ra n c a  wprowadza rek wizy cję zboża
Paryż. (PAT.) 5 bm. Projekt dotyczący zaopa­

trzenia kraju w zboże i mąkę przewiduje zgłosze­
nie obecnych składóiw zboża oraz rekwizycję zbóż 
będących własnością tych, którzy go nie zgłoszą 
albo którzy złożą fałszywe zgłoszenia. Projekt mo­
nopolu importu zbożowego z zagranicy, którego 
luzeczywisfcnienie wymagałoby kredytu w wyso­
kości jednego miljarda został zaniechany, jednak

ministerstwo rolnictwa w porozumieniu z importe­
rami postanowiło domagać się kredytu w wysoko­
ści 100 ntiłjonów franków, potrzebnych na stwo­
rzenie f unduszu obrotowego na zakupno zboża za­
granicznego celem przedwdsziałama spekulacji. U- 
żywanie mąki pszennej w zakładach sprzedają­
cych pieczywo i ciastka jest zabronione, przewi­
dziane są przytem surowe sankcje.

PAKĘ
BRYCZKI SZYDŁOWIE

Z A S T Ę P S T W O  N A  M A Ł O P O L S K Ę
poleca

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.
Kraków, ul. Sławkowska 1.

bji, Rułgtarji 1 Rumunji; reprezentował on bowiem 
przedewszystkiem interesy Rosji i Grecji. W  obe­
cnej chwili niewątpliwie res>ztki wpływów patriar­
chatu w Konstantynopolu szły na użytek polity­
czny Grecji.

Ponieważ autorytet potrjarchiatu był już bardzo 
mały, wiedzieć należy, że z wydaleniem pa/trjar- 
chy Konstantyna kończy się formalno-ideowa 
(w  nikłej dotychczasowej postaci) jedność cerkwi 
prawosławnej. Odtąd będą .istniały tylko cerkwie 
prawosławne narodowe. Dzisiejsze wiadomości 
przynoszą nam już skutki usunięcia patrjarchatu 
w Konstantynopolu. Oto Rumimja postanowiła 
dokonać wyboru własnego patrjarchy. Dodajemy, 
że patriarchat istnieje już w Jugosławji. Zapewne 
autokefaliczna cerkiew w  Bułgarji także pójdzie 
śladem JugosŁaiwji i Rumunji i wybierze własne­
go patrjarohę. W  dalszej konsekwencji musi to 
mieć i następstwa także dla cerkwi prawosławnej

w Polsce.
Tak więc przedstawiliśmy dwa momenty cha­

rakterystyczne dla faktu usunięcia patrjarchaitu 
prawosławnego w Konstantynopolu: nacjonaliza­
cję Turcja i zanik jedności cerkwi prawosławnej. 
Trzecim będzie przekreślenie aspiracji Greków do 
odegrania wielkiej roli na Bałkanach i na Bliskim 
Wschodzie, które to aspiracje w wielkiej mierze 
wspierały się na wpływach patrjarohatu konstan­
tynopolitańskiego.

Niewątpliwie z faktem tym Grecja nie odrazu 
się pogodzi, również nie zechce się pogodzić je j 
protektorka Anglja. Stąd ostatnia podejmie w y­
siłki dyplomatyczne, ale wątpić należy, aby zmie­
niły one wytworzony stan rzeczy, tembaixMejr 
że sympatje Francji będą po stronie Turcji. Kon­
flik t zakończy się formalnie jakimś kompromisem, 
ale istota rzeczy pozostame taką, jaką ją powyżej 
przedstawiliśmy.



ati. 2. „GONIEC KKAKOWSKJ" Nr. 32.

Śmierć przyjaciela Dookoła konfliktu grecko-tureckiego
Paryż. (P A T .) 6’ hm. Jak donosi „ Petit Piąrisiełna 

ze strony tureęldoj zdaje się nie okazują chęoi od­
stąpienia za radą Francji od zamiaru wydalenia 
pozostałych duchownych' greckich.

Angora. (PA T .) 6 hm. Odpowiedź turecka na 
no-tę werbalną Grecji zaznaem, że mieszana komi­
sja dla wymiany ludności uznała jednomyślnie, iż 
patriarcha ekumeniczny podlega wydaleniu. Ta 
decyzja komisji musiała być obowiązkowo wyko­
nana, dalej odpowiedź turecka odrzuca propozy­
cję przekazania sprawy pod arbitraż trybunału

haskiego, zaznaczając, że sprawa patrjarchatu 
jest sprawą czysto- wewnętrzną Turcji. Turcja w y­
raża nadzieję, że Grecja nie będzie przytwfiąizyrwjar- 
ła do tej sprawy większej wagi, niż posiada ją  
oma. istotnie.

Wiedeń. (P A T .) 6 hm. „Neue Fr. Fresse“  dono­
si z Londynu. Arcybiskup Kenterbury oświadczył, 
że wydalenie patrjareky z Konstantynopola wy­
wołało oburzenie w sferach kościoła angielskiego 
albowiem wypadek ten ma wielkie znaczenie dła 
wszystkich chrześcijan na Bliskim Wschodzie.

Znów Skrzyński jedzie do Genewy.
Warszawa. (AW .) Na itadchodizącej sesji Rady 

Ligi Narodów dnia 12 marca Polskę reprezento­
wał będzie min. Skrzyński. Jak wiadomo podczas 
tego posiedzenia ma być rozstrzygnięty spór o

tę pfoUską w Gdańsku. Ze strony PofeKi będzje 
poruszoną sprawa zasadnicza rewizji stosunku Pol 
Bki do Gdańska.

Utworzenie patrjarchatu prawosławnego
w Rumunji.

ostatniego cara.
Kraków, 7. lutego.

Dzisiejsze telegramy przyniosły krótką wiado­
mość o śmierci znanego i cenionego profesora ana- 
tomji w  Lond\nie Aleksandra Kulczyckiego.

Postać ta ogromnie mało znana jest ogółowi, 
choć na szachownicy politycznej Zmarły poważną 
był figurą, ńp. Aleksander Kulczycki był osobi­
stym przyjacielem cara Mikołaja aż do ostatniego 
momentu przed straceniem krzepił na duchu wiel­
korządcę potężnej Rosji. Aleksander Kulczycki 
pochodzi z rodziny chłopskiej gdzieś z okolic Fu- 
stowa. Stuidja trawersyitedkie z jpowodu skąpych 
środków finaarsowych szły mu bardzo opornie. Me­
dycynę studjował na uniwersytecie Kijowskim, 
gdzie bardzo chętnie przyjaźińł się z Polakami. Po 
fukłońuzenifu struidj-ófw medycznych niezwykłe uzdol­
niony Aleksander Kulczycki uzyskał stypendium 
rządu rosyjskiego i udał się na kilka lat do Pary­
ża. Do Rosji wrócił Kulczycki już z wyrobioną 
firmą człowieka dużej wiedzy. Ministerstwo oświa 
ty  powierzyło mu katedrę amatomji w uniwersy­
tecie Charkowskim, w kilka zaś lat później Kul­
czyckiego powołano na taką samą katedrę do Pio- 
trogradu.

. W  czasie uroczystości poświęcenia jednego gma 
chu klinicznego car Mikołaj II. zobaczył po raz 
pierwszy Kulczyckiego i z miejsca niesłychaną 
zapałał do niego sympatją. Zaraz po przedstawie­
niu Kulczyckiego car zaprosił uczonego do swego 
pałacu. Od tej chwili K u lc zyk i stał się codzien­
nym gościem cara. Car i profesor byli gorliwymi 
zwolennikami gry w szachy, i długie wieczory 
w  Carskiem Siole spędzali przy desce szachowej. 
N ie tylko car Mikołaj poważał i szanował uczo­
nego, —  cały dwór, a szczególnie rodzina carska 
serdecznie polubiły profesora.

Kulczycki nie pragnął rozgłosu ani sławy, —  * 
nad te rzeczy stawiał przyjemność pracy w swoim
cichym gabinecie i dużo potrzebował wszechwład- 
ca Rosji czasu, by Kulczyckiego nakłonić do przy­
jęcia teki ministra oświaty. Z wielkim uporem, 
ale wreszcie uległ Kulczycki i zajął fotel nTini- 
sterjakiy. Kulczycki był jedynym ministrem nie- 
narążonym na ataki polityczne i kamaryli dwor­
skiej. Społeczeństwo go lubiało, sfery naukowe 
ceniły w nim wielkiego pioniera oświaty w Ro­
sji. W  gabinecie Kulczycki łagodził wszystkie tar­
cia, paraliżował intrygi dwmrskie.

.P o  upadku caratu Kiereński aresztował wszyst­
kich ministrów- carskich, a więc i Kulczyckiego. 
Rok siedział biedny uczony w więzieniu, które 
po czasie zc: mieniono mu na wspólne internowa­
nie z rodziną jego przyjaciela cara Mikołaja II. 
Sądzili Kulczyckiego po roku bolszewicy. Piotro- 
gradzki trybunał rewolucyjny skazał go na śmierć. 
Po trzech godzinach rada komisarzy ludowych u- 
chwaliła wyrok śmierci. Ciekawre były motywy 
tego ułaskawienia. Stwierdzono w nich, że wpraw­
dzie Kulczycki był ministrem imperjalistyccano- 
burźuazyjnego rządu i jako taki zasłużył na karę 
śóiierci, ale ponieważ przyczynił się wielce do pod­
niesienia oświaty wśród ludu, ponieważ zawsze 
czynił ludziom dobrze i nigdy proletarjatu w ło­
ściańskiego ani robotniczego nie ciemiężył, więc 
uwalnia się go od winy i znosi wyrok. Po ułaska­
wieniu Kulczycki przeniósł się na Krym, stąd zaś 
przez Konstantynopol udał się do Londynu. 
W  Londynie grono uczonych przyjęło go serdecz­
nie. Kolega angielski po fachu profesor Ellin Smith 
pnzeznaczył specjalny gabinet Kulczyckiemu 
w  londyńskim instytucie anatomicznym. Kulczy­
cki napisał w* Londynie wiele rozpraw nauko­
wych, —  podobno pierwszorzędnej wartości.

Dnia 4 hm. prof. Kulczyełd wychodził ze swego 
laboratorjuin i chciał się dostać do wyciągu, by 
zjechać na parter. Miał niesłychanie słaby wzrok. 
Drzwi prowadzące do wyciągu ciekawym sposo­
bem otworzyły się, mimo, iż klatki nie było; 
profesor wskutek krótkiego wzroku nie zauważył 
tego, wpadł do próżnego sizachitu i zabił się. Tra­
giczna śmierć^ Kulczyckiego wywołała wielki żal 
w  gronie angielskich uczonych.

Prof. Kulczycki harda© serdecznie odnosił się 
’do Polaków. Jego projekty reformy szkolnictwa 
w  Królestwie spotykały się niestety zawsze z od­
porem reszty rządu.

"Zmarł tragicznie w 63 roku życia, człowiek du­
żej "wiedzy, a przedewszystkiem wielkiego serca.

 xox------

Bukareszt. (PA T .) 6 bm. Na zebraniu duchow­
nych postanowiono wczoraj wybrać patrjarchę ru­
muńskiego dla rumuńskiego kościoła prawosław­
nego. Na patrjarchę został desygnowany dotych­

czasowy rumuński metropolita Miron Griscea. Par­
lament rumuński załatwi w najbliższych dniach 
odpowiedni projekt ustawy.

ZNIESIENIE USTAWY, KTÓRA GNIOTŁA MA­
ŁYCH KUPCÓW A WIELKICH NIE TYKAŁA .
Warszawa. (Tel. wił.) 7 ban. Sejmowa komisja pmze- 

anysłoiw©-handlowa całe dzisiejsze posiedzenie po­
św ięcić oprawie wniosku, żądającego zniesienia u- 
stawy o zamilczaniu lichswy wojennej. Za zniiesdeniiein 
ustawy wypowtledizlielii się posłowie Chrz. Nar. i Zw. 
L. N. z tego powodu, że ustawa nile dala żadnych 
dodatnich wyników gcte-pcdamczych, nie wpłynęła ró-» 
wnież na poziom cen, a natoantasit daije ogromne pole 
do nadużyć i skierowania jest głównie praedfwk© dro­
bnym kupcom i sklepikarzom, rfie dosięga jednakże 
wpływowych i możnych. Przedjstaiwtóel rządu był za 
utWzymamflem ustaiwy.. W gło^owamiu uchwatotno u- 
stawę tę znieść, Poza tent uchwalono 'diwię retzobŁcje, 
jędrną posła Jaroszyńskiego Ziw. Lud. N., wzywającą 
rząd do ciprajcoiwa&iik usta (w gospodarczych, regulują­
cych nlieniormailjnie stosourM goisipodlaircze, ocraiz posła 
WartaiskiegOi, wzywającą rząd do przedłożenia rzą­
dowi w ciągu dwu tygodni planu zarządzeń, zmierza­
jących się zahamiowaaiia drożyzny chleba i mięsa.

MINISTER SOKAL OMAL NIE USTĄPIŁ.
W arszaw a. (Tel. wł.) 7 bm. Na dmisiejszem posie­

dzeniu gospodaamej podkomisji budżetowej wybu­
chło niespodziewanie przesilenie na stanowisku mini­
stra pracy, kit one jednakowoż nairazie zostało zaże­
gnane. Mianowicie przy omawianiu budżetu minister­
stwa pracy w pozycji, dotyczącej kredytu na budo­
wę gmachu miniisteustwa, p. mnołster Sokal oświad­
czył. że jeżeli ta pozycja nie zostanie ucliwalona, 
w takim razie oddaje swoją tekę do dyspozycji prre- 
mjieirowi. Oświadczył nawet, że niewybudoiwanie gtma- 
clm zadecyduje o istnieniu ministerstwa-. Powie­
dziawszy to, chciał wyjść. Zatrzymał się jednak, 
a w dalszej dyskusji posłowie Zw. L. N., ,JPiasita“ , 
Ghirz. Dom. i Ghirz. Na,rod. wypowiedzieli się prze­
ciwko udizlelerMU kredytu na gimach. Gdyby przewo­
dniczący poddał pod głosowanie propozycję, oczywi­
sta p. minister Sokal byliby ustąpił. Jednakże prtze- 
wiodiniozący p. Gruszka skonstatował, że tego rodza­
ju stanowisko rządu utrudnia niesłychanie sytuację, 
•zastrzegł się pnzeolwik© tego rodzaju staiwiianiu spra- 
wy .i zaproponował, aby głosowanie nad propozycją 
odłożyć do drogiego czytania. Wobec tego, że posło­
wie na to się zgodzili, sprawa nie ma na razie dal­
szych tanselk/wemcyj.

PARYŻ A SPRAWA UMIŃSKIEJ.
Paryż. (Tel. wił.) 7 bm. Sprawa p. Stanisławy Umiń­

skiej, oskarżonej o zabójstwo Żyzoiowtsfciego, która 
roizjpoczmiie się w Piaryżu w sobotę w południe budzi 
niezwykłe zainteresowanie. Szeroka opinja odnosi 
się z nieziwykłem zainteresowaniem i syimpatją dla 
oskarżonej, przewidując jej uwolnienie. Powszechnie 
utrzymuje się mniemanie, że prokurator nie zażąda 
kaTy śmierci dla oskarżonej., jakkolwiek ustawodaw­
stwo francuskie w podobnych wypadkach nie uznaje 
żaidinych okoliczności łagodzących.

POMYŚLNE ZAŁATW IENIE SPRAW Y POŻYCZKI
A M E R Y K A Ń S K IE J .

Waai&zntwa. (Tel. wł.) 7 bm. Kiorespondent Wa^z do­
wiaduje się z miarodajnego źródła, że rokowania- po-

i między rządem pokkim a taacennean amerykańskim 
iw sprawie pożyczki zagranicznej zostały już pomyśl­
nie dla POdsiki zakończone. Kiedy poseł polski w Wa­
szyngtonie p. Wróblewski podpisze umowę, nie jeat 
jeszcze ustalone.

MIN. STRASSBURGER W  WARSZAWIE.
Warsajaiwa. (Teł. wł.) 7 bm. Wczoraj rano przybył 

do Warszawy komisarz generalny^zeazyposipolitej 
w  Gdaóskiif, p. Stirass-baurgei. Natychmiast po S4wym 
przyjeździe odbył konferencję z ministrem spraw za­
granicznych p. Skrzyńskim. Wieczorem był na po­
siedzeniu komitetu politycznego ministrów. Prawdo-* 
podobnie będaie też konferował z p. prezydentem 
Rzeczypospolitej.

NOWI WOJEWODOWIE.
Warszawa, (Td. wł.) 7 ban. P. Prezydent Rzeczypo­

spolitej zwolnił generała Olszewskiego ze stanowiska 
w^ojewody wołyńskiego, a zamianował na to stanowią 
sko p. Dębskiego, dotychczasowego starostę chełm­
skiego. Nominacja p. Zapały na stanowisko wojewo­
dy stanisławiskiego, któtra miała być podpisana rów­
nocześnie, podpisaną nie została. P. Zapała, zgłosił się 
dzisiaj do p. ministra spaw  wewnętrznych Rataj­
skiego i oświ«ad-czył mxt, że wo!bec zarzutów, podnie­
sionych pzedjwko niemu w prasie o nadużycia, opra­
wę tę skieruje na drogę sądową.

W Y Ł A P Y W A N IE  KOMUNISTÓW ŻYDÓW.
.Wiarsziaiwa. (A W .) Ubiegłej nocy dokonano re­

w izji przy ul. Leszno w  lokalach żydowskie h związ 
ków zawodowych. Znaleziono wiele bibuły komu­
nistycznej w' języku poŁskim i żargonie. Areszto­
wano 27 osób.

O USTANOWIENIE RAD SPOŻYWCZYCH.
Wajrsziawa. (PAT.) 6 bm. Pisana, donoszą: W sobo­

tę odbędzie się posiedzenie komitetu ekonomicznego, 
ministrów, na kitórcm omafwiana będzie międlzy inne- 
mi sprawca, przekazania uprawnień aprowlaacyjnych 
ministe.rstwa eipraw- wewnętrznych miinisterćstwtB 
skarou, w myśl wniosku pana ministra typraw we- 
winętnznych. Jeżeli wniosek ten nie uzyska aprobaty 
Komitetu eikonomkznego możliwe jest w1,mówieni© 
diizałalnośct rady sipożywców w najbliżsizym ozasie.

KRONIKA POLITYCZNA.
Wairazaiwa. (PAT.) 6 bm. Pisma domosizą: Geuerał 

Soisdleofwsiki jaiko n(t>womiajnowa(ny przedsItamżcM PoU- 
sld w KoanJSsiJi l ig i  Nąnodów do sprajwy roabrojemSa 
wyjeżdża dzftsfiałj do Genewy. Minister spiraw zagra­
nicznych Skrzyński po-zyijął wczoraj Fiedera, • posła 
CzedkJoslowaekiego oraz delegata d’o rokowań >pok 
sko^cizeskich p. DtwOirizacizlka. Premjer p. Wćdysła/w 
Graibskii odbył wc/zioraj dłużiszą konferencję z mini­
strem spraw wewnętrznych panem Cyrylem Rataj­
skich, w sprawach resortowych, oraz tanferenoję z ma 
nristfrem prascy p. Sokalem i referentem budżetu mini­
ster jum pracy posłem ks. Kaczyńskim. Poseł włoski 
pan Maioni złożył wezioraj wizytę wueepremjerowi p. 
Thngułłowi. Estoński minister spraw. zagraniioznyob 
p. Pusta przyjeżdża w niedzielę rano z Tal Ina piraea 
Rygę do Warszawy. Poseł duński Annst&dt wyjechał 
wczoraj w spawach rodzinnych na (kilka dni do 
Danji.
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P rzegląd prasy.
Ke&ąikB. DmoimhSiego. —  O czujną I realną poti- 
tj/ką PołsSd. —  Spokojne stanowisko prasy wobec 
dziecinnego pana Mac Doneila. —  Oładka uprzej-* 
mość p. Skrzyńskiego. —  Ecfaa traktatu na Dale­

kim Wschodzie.
Kraków, 7 kutego.

Uksuzaaik się pierwszej po wojnie książki Roma­
na Dmowskiego (,yRołi)tyka polska i odbudowanie 
•Państwa^) jest mjipaerwmym wypadkiem bieżącej 
chwili politycznej.* Odbije się on niewątpliwie gło­
śno metyiko w Polsce, ale i zagranicą, gdzie nar 
wwisko Dmowskiego znajduje się w szeregu nsaj- 
asnakosnitszych mężów stanu, dzięki zaś działalno­
ści politycznej mą on tam ustaloną opinję jednego 
c najwytrawniejszych i najwybitniejszych polity­
ków Europy.

„Ukazanie s ię  ,jPbfóit-yfei ipolsikiej“  —  pisze „G a  
zeta Waaiszaiwłsika“  —  powinno sta ł się praałonw>- 
w ą chwilą w historp kutkuiry poJStycanej óJaWdn 
poi&kaego, gdyż książka ta  jest plerw&zym, iwfel- 
kżin wykładem  syBtematyioziriycih i historycznych 
podstaw  'wfcjpółcmefc&iłej myŚK pofótycznęj pod- 
sfcietf4.

Dmowski w początkach bieżącego stulecia sfor­
mułował myśl polityczną Polski mewołnej i kon­
sekwentnie ją realizował aż do chwili podpisania 
Traktatu Wersalskiego. W  czasie konferencji po­
kojowej w r. 1918 Dmowski stał na czele polskiej 
delegacji i reprezentował 'Polskę wobec świata. 
Ta zasługa, jaką wtedy Polsce oddał, pozostanie 
już nieśmiertelną i postowi go na pierwszem miej­
scu pośród budownajczych nowej Polski. Polityka 
Dmowskiego i Komitetu Narodowego w Paryżu 
poprowadziła Polskę po tej Imji, która, była zgo­
dna z interesami naszego Państwa, a równocze­
śnie zbiegła się ze świetnem zwycięstwem państw 
koalicji, co przyniosło nam w rezultacie niepodle­
głość. Dmowski w swej nowej książce przedsta­
wia historycznie przebieg1 tych wypadków. Poza- 
tem zaś ma jego książka specjalnie doniosłe zna­
czenie:

„Każda z tych prac byfa począłfclem, progra­
mem i .jordre (de bataiiłeu kaim/panji politycz­
nych, Móre razem składają się na- wielką całość 
dzieła budowy Piaństwia Polskiego. Najpierw eho- 

: dzcło o zorganiizoiwłainiie śtwuadomoścd narodowej
polskiej, -później o (zorganizowanie podstaw po­
lityki pto^kicj w państwach zaborczy, ŵ ykuniię- 
d e  sprawy polskiej na term  międzyuarodoiwy, 
o-pra.C0iTO.niie pPiasnu terytorialnego Państwa Pol­
skiego. Każda ksGąźka Dmcrwskilego łączy sdę jak 
najściślej z okjrelsłem realSn̂ yj, praktycznej jegq
pracy.

W  tom znaczeniu wszystkie książki Dmowskie­
go $ą także oipcrafcaimfi pnflłtyczinietiiri tego budo- 
wnaczegio nofwtcttżytHiCjj Potok Autor wprowadza 
nas do wiarsz/tatu swej pracy tiwóricizej, w której 
fcażdy krok naprzód pioprzadiza spokojne, jasne 
i wszechstronne sprecyzowanie przesłanek44.

Nigdy możê  tak ogromnie' nie trzeba było spo­
łeczeństwu słów 1 wskaizówek Dmowskiego, jak 
•właśnie dzisiaj, kiedy żyjfemy w okresie wielkiego 
chaosu w polityce polskiej. Wskazuje na to „Ga- 
aeta Warszawska^, która oma/wiając groźne obja­
wy w polityce międzynarodowej,* dowodzące, że 
świat bynajmniej nie idizae po lfngi rozbrajania się, 
ale owrszem w przeciwnym wręcz kierunku, zwra­
ca się z przestrogą:

^Tinziefoa ntóeć ptnognaim poMyczn^, zasjtosowa- 
ny do rzeczywJisłtościi, trzeba pokazać, że się ro- 
nunne sytuację śwBaitojwą, trzeba w ałkcji polity­
cznej ujafwatóc pOłcauicie rzeczywistości.

Duch, panoiyąicy w  naszym tmzędizi e spraw za- 
granEcsfnych, jest ag-oła niewfpóteesny. Minisfe- 
o-jum spraw zagrasnieiznych nie jest ani gabinetem 
■ftartzycaella, ozy filozofa, ani też kancełarją ad- 
wrokiadką. Powinno ono być kwaterą główną wo­
dza, prowadzącego nigdy nie ustającą bitwę. Ży- 
«Se ludzkości rozwija się w trudzie i w wałce, 
riądzą niem niezoiEeninrie od1 lat tyfcdęey te same 
prfiwa* Trzeba je umnać, z niemi się liczyć i dą- 
*yć do wygrywania bitwy za bitwą, rachując li 
lyilko na własne siły i na dogodny układ s to su j 
kótw. Nigdy nie możma zbyt ozęsto powtarzać, że 
drisiejtzy mieszkaniec pałacu BrtLhTowskiego ma 
do czynienia z taMema samem! ludźmi i z  takie- 
m l satmemi si&atnó poffiijtycfflnem, jak  IdŁenowniscy 
poffityM poŁsfkSej od lat tysiąca, jak  zresztą ci 
wszyscy, co proiwa*ŁzJ3Ii połKtykę w  ciągła dziejów  
Europy chrześcijańskiej, w  Rzymfce, w  EgipcSe, 
m AsyrjjS, Bujbitonfie. Ztmfieufiagą się farm y, leesł 
ńrieść fetotna p o w w a je  w ciąż ta m m *

N a  tle rzsec»yw{is<tiośiti trtaeba budbw ać ptrogmam 
polslkiąj płoMftyjkd (zagranieanej; tinzeba dk ładać  
pflaa na daleką metę i ze sitauu biiefmośd przejść 
(do pol&tylki czujnej, czynnej i rca/faej.

* * f
Przewfekiły kohfliifct z Gdańskiem jest drobnym 

epizodeon wobec groinadizonych się niebezpie­
czeństw. Najnowszą feiżę tego konfliktu prasa pol­
aka przyjęła z lekoewaźea^eEm, należnem postępo­
waniu dziećiDanemu i b^oskufieczncmi; a taMem 
jeat ,^abawa w  n&ty“  Mae Dofiełla.

„O d óbzeazerma Wysokiego Komisarza — pis®e 
w'Wâ istBa(w9afi|kaw — oczywiście PóLsika odwoła 
Bię do Rady IigłL, a zrteam na rzaie orżocizeuie to 
nce b^dtzie prawouttoonje, caytld sknzynki -będą wi­
siały i listonosizie 'będą chodszitî  jak dotychczas.

łSkOiO zaś tak jest, można dotozymać kroku 
wesołem u i wfidołcznDe bradfzo rozbafwfarianui W y - 
sjojktottu ‘Koanfflsatilzłoiwi Lćjgfi w Gdańsku, spłogiląr 
dając na jego oezeczeaiie spokojnie i pogodnie, 
gak o<no na to w całej pełni zasłnigaije“ .

•Pnzyboczaiy zaś organ p. Skrzyńskiego „C «as“  
stwierdza również:

„Onzectzenie Wys-okiiê go Kotósa.rza Ligi Nairo- 
dółw dia Gdańska- w sprawie skrzyuieik [[iOKazito- 
wyclh unie pnzytizllio nie^piodiziewarihie. Decyzja 
w  kołach nząjdowyclh została przyjętą spokojnie. 
Oazywtiścuie ide je$t om  oisdaltieczâ a i nfie może 
ibyć wykpmajna. Rząd wychodzi ze .stanowiska, że 
gdyby sen-at gdański zjecluciał zicnządzende W>^o- 
kiiego koimsantaa natycihmiast w życie wprowa- 
idlzić, pofpełmiłby bezprawnie, przeciw któaeanu na 
(Leży wytstąpić z całą .stanowieizoścćą. Zre îzftą wiąt- 
jpić można, aiby senat gdański kr-ok taki zary- 
zyfkiCHwał, gKiyż w teai sposób rząd. ipoiski zostałby 
(zmuszony do stanowtezyeth rępreisyj. Sd̂ rawa ta 
będżie roizistirizygnjięitą w Lidze Narodów na jej 
anaiMcewrcm poisiedjzeutkt, w którem ucizest.nJc/zyć 
będfzie pfrawidoiiiOidobnie nasz mriuLster spraw za- 
graniioznydh. Jedymfte Lfijgą Narodów jest kxxmp.e- 
tomtną, ażeby w sporadh tego rodzaiju, które pos 
wstoną mfiędizy Pcłidką a Gdańsklkm, wydajwlac 
cfnaecBsetrfia obowiązujące. Zanim rozpocznie się 
tzgromad-zemie Ligi Nanodów, będą podjęte kaokii 
dyplomatyczne u pańs tiw jejpire^enutowanych 
w Lidizte Nairodófw, atżeby im .przedstawiłć doklłia- 
dnie stanowisko Połski i wylkaizać, dl o jakiego 
stopnia opoirno.'ść wkidiz gdańskieh wobec wyraź­
nych fosiamłowueń Tralkrtaitu Wersalskiego nafltu- 
szja prarwia Pa.ńsjt|TO Potowego44.

Z wielką tylko u^uizejnuością, zsbyt w îeliką odno­
si się nasz p. &k[rzyńiski do Mac DoneHa:

„•Dodać nałeży, m  wibrew pogłoskom, nasz 
fiirząicl sfpa-aiw zagirauiczinyeh nie zamierza podjąć 
{kampanii pnzeców Wy^okiemiu komisarzowi, 
gdyż to tyfttko ninzędniik Logi- Narodów, kjtó- 
iry w danym wypadku wynaizfił Sjwto$e o<siofbłiłsfte<?) 
zaipatrywauie i nie natęży stąd wysmiiwać wtniijo- 
sku. że Wys-oki konnisairz .jest spejcjailnie nie.jKrtzy- 
ichy.Lmie Ui^po^obiony dOa Polski44.

Zadziwiająca grzeczność! Zdafoby się zaś nieco 
silniejszej ręki wobec uwag, które podnosi proi. 
Kutrzeba w „G łosie Narodu“ :

„•Cały ten ifmcyKłćfnt, to — drobnostka, jeśli 
ełiodizi o same skrzynlkn. On jest jednak  w y ram n  
•torjle^cyj ąr<typoUs(k];ioh, .do (Ognamliiczen|iia' je j 
prarw w pomcLe gdaństen. To też Podc-ka. stawia 
sprawę na sizienszej pcnd̂ itaiwie: prarw swoich
iw GdaTOkiu. Z tern, co się dizieje, miuisi się -raz 
skończyć. Niie możemy pocziwłoiiijć kpić z steMe —  
ii z międizytnia/iiojdicrwyteh traktaftów^.

W  „Czasie44 ziwrócoruo jednociześaue uwagę na 
sprawę uk ładu  rosy jsk o -japoń sk iego  wskazując 
jednak na jego niestałość:

„iPiaryski „Temps44 oanaiwiając w Nnze z 2 ki- 
Itego (trakrtaft rosyjsko ijaipo-ńskii, przyznaje —* 
w niader. o^tirożnych słowiaeh — możihwość, iż 
nastąpiłlo .pewme poroziumieru^ co do ChiiL, ale 
nte wiróży moi trwałości. Podnosi, że Rosja mni­
si dążyć mimo wszystko do zibolszewiziofwaniiia 
Dalekiego Wischodiii, a Jâ pon̂ a- mnisi się pnzociiw 
temiu bronić. Tego przećb^tleństwa żaden uklajd 
iwe wymówn^ gdyż III międzyaairodówka rńe re- 
6|pekitjuijei prayatzmzeń rządu siówlleckiiiego co do 
z t̂?ikicb)a l̂a pao(pag)ąn(dy. Jest to słusrae, ale 
mimo to ostatnie wypadki na Dalekim Wscho- 
diziie sygtnakzuiją coraz wyłra-źnaej prólbę usuuię- 
oda na dailszy pCani wpłyjwófw AngUjl i Aoeryfki 
z nad -Oceanu Spokojnego i zauczenwoTOnia do­
minującego tamże stanowiska na rzeoz Japonji. 
Ozyż oba. mocamstiwa angto’askl e 'będą mogły 
temu obojętnie 1 bezjczynoiłe się przypatrywać?44

Daleki Wschód, pełen tajemnic, przynosi 
z dniem każdym, nowe tajemnice polityczne. Trze­
ba mleć bacznie zwrócone ucho w tamte strony!...

K I. Hr.

Rząd będzie nieco subsydjował
meljoracje rolne.

W arszaw a. (P A T ). W  uzupełnieniu kx>imm'ikatu z 
kon feren cji nad zagadnieniam i m etjoTacy^nem i w P ol 
soe rz- dnia 26  M ycania hr. w  apartam eaitach p . P rezy­
d enta R zoozypospoiitej w  Belw ederze, dodać należy, 
że k o n ferm eja  ta  n a  tle  wyBdadów profesora R ogoy- 
sk iego  i dyrektora Porwi:erzy  oraz korrefenatu  rek to ra  
Skotn ick ieg o , prof. Ik ry m y n o fw tea  i p io f. Ponikow ­
sk ieg o  odbyła się w licanem  gronie (praedstafwio'eli 
Riządu, Seauafu, Sejm u , banlkówr i  ecganiim cyj społe- 
c zn O H T O iln iic zyo h .

W  dyskusji nad zagadnieniami’ pOniLszoneipi w re­
feratach słzereg pogłów i senatorów najliczniej repre- 
zentowianych stronnictiw wypowiedział saę za skróce­
niem projektowanego okresu w^ykmiania mełjora*>}': 
:w Polsce z lat 80 do JarótsłzegO’ oraz za odpowiedni em 
poparciem go drogą długoterminowych kredytów. Mi 
nmter rohiictwia p. Janicki zaznaczył, że Rząd świa­
domy jest znaczenia melioracji dła knąju, lecz odpo­
wiednich akcyj nie mógł dotychczas w^drożyć ze 
wpgięcłu na dotychczasowe konjaunktnry finansowe i 
gotspodarcjze. Podkreślając ważność dlla spraiwy ws-pół 
działania społeczeństwa z Rządem, pan minister u- 
.świiadczył, że w  myśl ostatnio powziętych uchwał ko 

budżetowej i opinji wypowiedzianych obecnie 
u p. Prezydenta Rzeczypospiollitej Rząd nie będzie 
przeciwny wstawieniu do budżetu ministerstwa rolnl- 
ctiwa i dóbr państwowych pewTicej kwoty na meliora­
cje oraz przyznaniu na długo terminowe kredyty me- 
ljoracy.jne części pożyczki zagranicznej. Odpowiednia 
ustaiwa będzie wniesiona do Sê jnuu w ciągu tygodnia.

ŻYCIE GOSPODARCZE.
^ »  _________

Wznowienie konsumeji cukru.
Konsuimicja. cukru w Polsce wynosi 6,35 kilograma 

locznie na giloiwę, podczas gdy koaisumęja cukru w* 
.Anglii wynosi 38,56 Mg., Niemiec — 24,04 Mg„ Pran- 
cji — 23 J 3  Mg. i Anstnjii — 17̂ 24 Mg. W  tern zae- 
stawieaiiu widać, że spożycie cukrtu w Polsce jest zni­
kome i nasuwa sie konieczność -zjwrócenia na ten an-or 
malny stan baidzniieijsizęj ruwagi i dołożenia poważnych 
starań, aby konsimicję wewn. przynajmniej podrwoić.

Nie zatrzymując się na pierwsizorzędnej wartości 
oclżywicłzej cukru dla organizmu luidizkiego, co zresztą 
Q)ajdłokładniej iiluî itruje zalleizenrie tego artykułu do 
grupy t. zwn artykułów pi-erwi-izej potuzehy, pod!kr;teślió 
należy te korzyści, jakie ogólny stan' przemysłowy 
kraju, przemysł culkinowmiczy i konsument ze zwięk­
szonej prodłukcjd otrzymają.

•Produkcja tegoroczna cdkiru wyirażta się w sumie 
432.000  tomm. Gdyby utrzymała się dotychczasowa 
iz/nikoma pozycja wewnętrznej konsumeji w ilości 6,35 
kilograma, to ogólna konstumjcja w Polsce wyniosłaby 
oko.ło 200.000  tonu,, dając skairbow*! około 70  mil jonów 
wpływu z tytaiihu aikcyzy jprelimiinanz  ̂budżetowy prze- 
wń'duje, tylko 60  miljońW).

Z^ięks^jaia koni.nnneja podniiosłaby 'bardzo wydat­
nie zarówno wipłyjwy skarbowe z akcyzy, jak i z całe­
go szeregu dalszych podatków z przemysłem i han­
dlem zwiąizamych. 9

Atogąc. umieść*ć na rymku wewnętrznym mniej niż 
■po-łowę p-nodukciji, zmuszony będzie przemysł cufkiro- 
wnicizy poizoistała^ wyelksiportować w  wanunikach jak 
najgorsizych, gdyż uitnuidulonych nietylko tańszymi 
wwoinikama zagnaujcizuej produkcji, alo i całym syste­
mem premji eikt-porfow^ych. jakie prawie wszystkie 
eksportujące caikier ipafeitTO st osują lub oprowadzają 

Umilknięcie w y^zm  w tych warunkach przez umie- 
S'ZC7A‘ti)ie cuikiru na rymku krajowym, z:łago(M kryzys-, 
ja kii bezipiośnednlo godzi w bytt całego szeregu eulkro- 
w'nń. Ogram łcizenie wireszeie pa-aey do ram rynku we­
wnętrznego będzie musiało przynieść s-zetrłeg uilg kon­
sumentowi, zwłaszcza przy unormowtamiu taryf kole­
jowych i podatku obrotowego, stanowiącego zasadni­
czą podstawę różnicy ceny naszej od rynków zagr.

Dlatego należy przypuszczać, że zaprojektowana 
akcja- za wizmożeniem konksumeji, praynajoimaiej do 
normy podkreślonej przez radę sipożywców, tj. do 10 
kilogramów na głowę, spotka się z ogółnem znxxau- 
mieniem i aiprobatą.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

GOŃCA
KRAKOWSKIEGO



& r. 4. „GONMSU 8 HAłŁOWjjaU'1 Mi. S&

Tragiczna śmierć trzech chłopców
lodem.

/

pod
(Ze Lwowa tedeflonują 

■ W  dndiu 1 lutego trzech cbJtogpców wiejskich w  Bu- 
Btomytfcaidłi, 18-Ietó Władysław Kochanowski, oraiz 
Seńkk> i .Mfiroetow Kaapiniec posz8k> na. Mćagtawfoę ca 
trzekę Stawazanfkę. Rzeka (pokrytą byfca cćeńką war­
stwą lodiu, chłopcy nie zważali jednak na to i wnet 
‘pierwszy z nich Kochanowtskii ruszył na lód. Zaitodwu-e 
©malazi sdę na środku rześki, lód ©aftaaflał się, a chłopak 
tonąc, począł wzywać pomocy. Rzucał snę z ratunkiem 
iSeńko Karpiniec, ale i ten począł tonąć, co widząc 
brat jego, Mmrostaw, skoczył dx> rzeki, zdołał jednak 
wyratować tytlitoo brat/a, podczas gdy Kotohaaiowslki 
utonął i przez wodę poniesiiony został pód pokrywę 
aodu. Dopiero na drugi dizień wyoiąjgtnoęto z nzeflri jego 
©włoki, Komiieljia sądowodekarskia wydała ©włóki 
-chłopca rodtzf.nfe, która pochowała- je na cmentarzu 
w  Pustoanytaeh.

Aresztowanie morderców parocha.
Ze Lwowa telefonują nań:
W  październiku ubiegłego roku w ohydny sposób 

aa mordo wam y -został w Konskowie tkolo Rawy Ruskiej 
tamtejszy .paroch gredko -toaitohlcikń-, te. Dunkot. Ener­
giczne dochodzenia pÓLicyjtne, prowadzone podów­
czas, me zdołały wpaść nła ślad sprawców.

Dopiero 'Obecnie sprawa wyszła na jaw przy sposo­
bności prayltnzymainiiia w powiecie żółkiewskim diwódh 
niebezpiecznych bandyłtów, braci Sudołów.
- Ekspozytura pofeyjnio-śLedcza, prowadząca doefoo- 
jdzmia w sprawie szeregu napadów bandyckich, po- 
(pełnionych przez nich, ustaliła, że byli- oni sprawcami 
mor doi, dokonanego na osobie Iks. Dumkorta. Sprawcy 
przyznali się do ohydnego czynu. .

•Dokonali oni po zatem w ostatnim czasie szeregu, 
napadów bandyckich i rabunków,, jak niemniej kra­
dzieży <w .powiecie żóMewskim i sokaMkim.

W  dniu 13 stycznia, śłcigaoid przez poisterunlloowogo 
Nowaka z Krystytnopoia, rozbroili go, a karabin (prze­
chowali ruasitgpnie w gmohowm na cmentarni w Żół­
kwi.

Obaj nietozpieczinŁ bandyci- w diuk wcztora^zym 
przywiezieni został! do Lwowa i będą odstawieni do 
więzienia sądu karnego.

tSąjd doraźny nad nami odbędzie się w dniach naj­
bliższych.

Odparcie nowych sowband.
'Na odcinku Kłeck niewielki oddział eofwbandytów 

/usiłował nK>cy onegdajtszej wtargnąć na naszą stronę, 
jednak przeszkodziły im w tem nosze patrole K. O. P. 
(Bandyci wobec gęstej strzelaniny szybko wycofali się

Proces morderców profesora
Dmijgi w kolei świadek, Oachnowska veł Wiewfiór- 

skii, opowiada znane z poprzedniego procesu w Sądzie 
rwojsikowym szczegóły ze swojej działalności w K. P. 
R. P. (Komuna&tyozm Bartja Robotnicza Połska), o 
poznainiiiu Rottera i Kinasdj'tsk£egK> .ora® swęj późniejszej 
noOi, jako komfidenta poi-icji, kiiedyto zetknął się z Ba~ 
gińkkilm i WieiTOirikiewncizem. Od Wiecwiknewii-ctea, 
który mu dostarczył bomb, dowiedział się o istnieniu 
(MaŚliniskiego, lecz bliżej &ię z niim nie zetknął. W 
czasie pogrzebu ptróf. Otozęcfciego sipoitkał Rottera, 
który wyra/ziił się o Ąa«iacihiu, że: „ta robota udała sdę 
tnam“, dojąc mu jednocześnie do zrozumienia, że pra­
wdopodobnie aultonem wybaucha był MaśLińteki. Zezna­
nia Cee.bnowskiego są w wysokim stopniu obdążają- 
ce dla oskarżonych, to też wszyscy obrońcy starają 
się za wszelką, cenę obalić ich znaczenie. Badanie te­
go świadka, trwało przeszło 3 godziny.

Przodownik Netzeł stwfcrdłza, że pnzy sposobności 
prowadzenia dodhfodjzeń w sprawie Bagińskiego- w Ko 
zieni.cach, poznał Maśliństkiego, jako zdefcl ajrowonego 
komunistę.

Na p/rośbę Maśiiński.ego udziela rruu ..przewodniczą­
cy głosu dla wyjaśnienia stos uników, w jakich oskar­
żony pozostawiał do Bagińskiego i Wteczorkiewicffia. 
W dość dłtugieon przemówieniu daje Maśliński s/wój 
autoportret, duchowy, podkreślając głównie fakt*, ie 
jest osobnikiem bardzo wrażliwym i że ta cecha cha- 
irakjterni wykdiuiciza wogóle możność brania uidziału w 
jakichś zamachach, gdzie w girę wchodzi życie ludz­
iki e. Z Wieczorkiewiczem łączyły go węzły przyjaźni 
i tylko dlatego odwiedzał tego oficera w Krakowie, 
(zaś Bagińskiego znał tylko, ale bliżej z nim nie żył. 
Wsipółosktairżonyich Rottera i  Krasińskiego nigdy w 
swojem życi.u nije widział. Wrażliwym stał się od cza­
su, kiedy w 1008 r. jego ojciec został pr̂ zeiz pomyłkę 
zabity na. mocy wyroSku sądu partyjnego P. P. S.

iW  sposób dość ajręctmy stara się podsądny przed- 
staw ić s*woje alibi w  dniu 24 toaga 1923 r. Mianowa- 
ede w  chwili wybuchu na Uniwłeffsyttecio by ł z żoną 
tu krewnych, przy uiL W spólnej i* siedział tam do go ­
dziny 10-ej wieceoaiem.

(Bardzo obciążające dla obwinionych są zeznania 
świadka Miazańsikiego, fiunjkK̂ fionar juisza P. P. Z zeznań 
tydi, bardzo istotnych dla sprawy Bagińskiego i  W ie - 
iczoakdewicęza i zresztą znanych ogódmio — dla obeo- 
mego procesu .jest ciekowy ten sizctzegół, że Wdmzor- 
(kiewucz, z kltótym Mazański, podszyfwszy sdę pod łs*- 
walMę, iposBuJkjującego ;pracy — fwszeicŁł w bliiteze sto­
sunki — proponował mu wstąpienie do organizacja 
,^Lewo4)elweder6kji)eja — i- sildemwał go ze swoim tt- 
:!etem wizytowym do Maślińskiego, kitóry maał zająć 
się tą ,^posadąu ^bliżej. Balet teiii był włączony, jaiko 
,ycK>rpufl de'lLCtia do siprałwy BagtństkiegO i Wieczorkiem 
wiozła, ale zginął z aikftów sądu wojskowego w  sposób 
tajeflnin.iozy, na kftórą to okoliczność był pnzesłudhany 
taijr. K. 8., podprokurator Rumiński.

Z przesłuchanych wczoraj Świadków fzasługrajOr 
próoz jwż wymienionych, na wyróżnienie zezna/nie nad 
komisanza Piąrtkiewictza, który schanaklteiryzował co- 
łoteatałtt d/zia.łaibnoścd- organizacji -zamachowych wto* 
góle, zaś iw sroccegóiności tej, do kltórej naileżóLi osłcar 
żeni. Oo do samej sprawy, to zeznania Świadka eą 
tpewmego nodrzajni zsnimołwasniem zeznań Cedhnowtslkie' 
go i Maremskiego, kltónzy działali z j/ego rozkajm U- 
dzłial MaśLińskiego tylko dlatego, zdaniem świadka? 
oniezuipeDniie jest wyjaśniony, że w momenede, kiedy 
wywiad policyjny był na drodze do rnaikryniia“ cal4 
ba.ndy, świadek otnz-ymał rorakaz ruat ychmias-towegO 
dikwidowania dochodzeń.

Dalsze przesłuchiwana a §wiadk)ów w dniu dzisiej­
szym.

z powrotem zagranicę.
Około Dołhicowa, kilSkiu niezateymaaych osobni­

ków na/padło rua posterunek K. 0. P. i usiłowało obez- 
wdadnić naszych źo-łnieroy. Dzielna nasi żolnieirze amru 
sili niapastniików do odwrotu. >

Ćwiczenie watah rozbójniczych.
Na pograniczu woje.wódizitwia 'Nbwogiródizikiego w o  

toolicadi Dfubrowy, od pewnego czasu ełycba-ć tpo shro 
njie sowieckiej nocami wybuchu granatów ręcznych 
i karabinów maszynowych. Nasze placówki zacieka­
wione tem, zasiągtnęły języka u ludności, która objaś­
niła, że to odbywają, się ówńiozenia, ale ćwiozenia licfz- 
nych nowych band' d'ywer&yjnych. W ćwicaenaadh

tych biorą udmiał osobnicy rozmaitego wieku nawee 
30- i 40Hetni. Wielsu z tyich bandyftów jest z nosaej 
{^trony, mają tu rodiziny, których naizwtiska i m ielce 
zamieszkania znane jest naszym władzoan...

Schwytanie niebezpiecznego
ptaszka.

Onegdaj medaleko Dołhlnowa schwytano na gmanley 
prizemytnilka, który po bliźszem zbadaniu oka©ał s-ię 
szpiegiem i organizatorezn band dywersyjnych, nła  ̂
widoetzniej b. zna/omym, gdyż na&tępnego dnia przy­
była na pogranicze liczna 'grupa bolszewików i odgra­
żała się, iż, o Me zatrzymany nie będzie wypuszczony, 
to oni zabiją -za niego dziesięciu naszych iołn*iefPzy.

TŁUM ACZYŁA J. DYNOWSKA.

(H, BAŁZAC).
(.Dokończenie)

9 )  '
Często jakieś ostrzeżenia, z/wiązane z niebezpie­

czeństwem księdza, dostawały się do nich drogą 
uboczną, a on wyczuwał taką słuszność w tych 
radach, iż bezwątpiemia przypuszczać należało, ii 
(pochodziły one od osób wtajemniczonych w spra­
w y państwa. Pomimo głodu, ciążącego nad Pary­
żem, wygnańcy znajdowali zawsze na progu ich 
nędznego schronienia .porcje chleba białego, który 
był tam .przynoszony regnrlamie przez jakieś nie­
widoczne ręce i wyobrażali sobie, że tym agentem 
miłosierdzia zarówno przemyślnym, jak mądrym 
był Mueius Scevola. Szlachetni mieszkańcy podda­
sza nie mogli jednak wątpić, iż ich opiekunem jest 
tenże sam człowiek, który przyszedł uczestniczyć 
w  mszy pokutnej, w  nocy 22 stycznia 1793 roku; 
to też stał się on przedmiotem kultu zupełnie oso­
bliwego dla tych tnzeoh istot, które żyły tylko 
dzięki niemu i w nim tylko pokładały całą swą 
nadzieję. Dodali oni specjalne modlitwy za niego 
w swoich codziennych modłach. Rano i wieczór 
*te dusze pobożne czyniły wota za jego szczęście, 
pomyślność, zbawienie duszy i błagały Boga, aby 
oddalił od niego wszelkie zasadzki, uwolnił go od 
wrogów  i dał mu życie długie i spokojne. Ich 
wdzięczność odmawiana, żo tak powiemy codizień, 
połączyła się z uczuciem ciekawości wzmagająoem 
sdę nieustannie. Okoliczności, towarzyszące poja­
wieniu sdę nieznajomego, były przedmiotem ich raz 
•mów. Tw orzyli oni odnośnie do niego tysiące przy 
puszczeń, a ta rozrywka, którą im dostarczał swo­
ją  osobą, stała się dobrodziejstwem zupełnie inne­
go rodzaju. Obiecywali sobie, iż okażą nieznajo­

memu przyjaźń swoją, kiedy przyjdzie, według o- i 
bietnicy, uczcić smutną rocznicę zgonu Ludwika i 
XVI-go. j

Noc ta oczekiwana tak mecierpliwic, nadeszła 
wreszcie. 0  północy odgłos ciężkich kroków nie­
znajomego rozległ się na drewnianych schodach. 
Pokój był już przygotowany na. jego przyjęcie —  
ołtarz ustawiony.

Tą rażą siostry otworzyły naprzód już drzwi i 
pospieszyły, aby oświetlić schody. Parna de Lan- 
geais zeszła, nawet kilka stopni, by wcześniej uj­
rzeć swego dobroczyńcę.

—  Niech pan wejdzie —  rzekła doń tonem wzru 
szomym i seidecronym —  proszę, czekamy na pana.

Człowiek podniósł głowę^ raucił ponure spojrze­
nie na zakonnicę i nie odrzekł ani słowa. Ona zaś 
doświadczyła uczucia, jakby jakaś lodowata pła­
chta spadla je j na ramiona i zamilkła również. Na 
widok pazybysiza zarówno wdzięczność, jak i za­
ciekawienie zamarły we wszystkich sercach.

Był on może w rzeczywistości mniej zimny, 
mniej chmurny, mniej straszny, niźli wydał się 
tym duszom, które uczucie egzaltowane skłaniało 
do wylewów przyjaźni.

Troje biednych więźniów zrozumiało, iż czło­
wiek ów pragnie pozostać dla nich obcym i pod­
dali się temu z rezygnacją. Księdzu zdało się, iż 
dojrzał uśmiech szybko opanowany na ustach nie­
znajomego w  chwili, gdy tenże spostrzegł praygoto 
wania do przyjęcia. Wysłuchał mszy —  pomodlił 
się, ale cofnął się odrazu po paru słowach grze­
cznej odmowy na zaproszenie panny de Langetais 
spożycia wspólnie przygotowanej kolacji.

Po 9 termidorze obie zakonnice i ksiądz de Ma- 
zolles mogli bezpiecznie chodzić po Paryżu. Celem 
pierwszej wyprawy księdza była perfumerja, opa­
trzona szyldem: „Pod królową kwiatówu, utrzy­
mywana przez obywatela i obywatelkę Ragon, da­

wnych dostawców dworu, którzy pozostali wier­
nymi dworowi królewskiemu i którym sie posługi- 
wali Wendejc/zycy dia przeprowadzenia korespon­
dencja z książętami i z komitetem lojalistycznym 
w Paryżu. Ksiądz ubrany według wymagań Owcze 
snej epoki, stał na progu sklepu, położonego po­
między Saint-Rouk i ulica des Frondeuirs, kiedy 
tłum, zapełniający ulicę Saint-Honore, zataraso­
wał mu drogę.

—  Co bo je«st? —  rzekł do pani Ragon.
—  Eh, nic —  odpowiedziała —  to wózek i kat, 

którzy jadą na- plac Ludwika XV. Ach! Częstośmy 
go oglądali, w roku ubiegłym; ale dziś, w cztery 
dni po rocznicy, 21 stycznia, można patrzeć rast 
ten ohydny orszak bez przykrości.

—■ Dlaczego? —  rzekł ksiądz. —  To nie jest 
bardizo po- chrześcijańsku, co. pani mówi.

—  Eh! To stracenie wspólników Robespderm* 
Bronili się tak długo, jak mogli, ale teraz z kolei 
znajdą się tam, dokąd wysłali tylu niewinnych.

Tłum przelał się, jak fala. Ponad głowami ksiądz 
de Mazolles, powodowany ciekawością, ujrzał sto-' 
jącego na wózku tego, który trzy dni przedtem 
wysłuchiwał jego- mszy.

—  Kto to jest ten tam?... —  spytał.
—  To kat —  odpowiedział pan Ragon, okre­

ślając wykonawcę rewolucyjnych czynów państwo 
wvch jego downem mianem z czasów monarchji.

—  Mój drogi, mój drogi! —  krzyknęła pani Ra­
gon. —  Ksiądz umiera!

I staruszka porwała flakon z octem, aby ocu­
cić zemdlonego.

—  On -mnie dał zapewne chustkę, którą król o- 
cierał sobie czoło, idąc na męczeństwo... Biedny 
człowiek! Topór stalowy zdobył się na serce, kŁe* 
dy w  całej Francji go zabrakło.

W łaściciele sklepu wyobrazili sobie, że biedny 
ksiądz mówi w  malignie.

 xox  ś
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W  kraju faszystów.
^ yg tesa lm  korospondeaćja „Gońca Krakowskiego64)

I.
ftfodjoiaai, 3 lutego.

Nie można się dnajwić, dflacaego- podiróż do Włodh 
zmienia tak radyfaainie pogiądy naszych lewte>wycih 

-pitrowódców, dlaczego- stępia oua ich oetnza \ po* 
/glądy i dlaczego stają się oni wyrotzumaalsd dla stron­

nictw narodowych w Płoisce. 'Tajemnica az&ni Włoch 
pryska z  chwilą* gdy się jytanfe ma ziemi Mrisirołimego*, 
zetkmne się befzpośrednik) z życEem tej ziemi. D5a .pol­
skiego nacjonalisty W łochy djztoejsze stają się w iek 
knem, ołbraymiean żródftem natchnienia i wzruszeń, 
jaikEch doinape' każdy, patnząc-na' szalone, nieporów­
nane tempo żyda włoskiego, w którem przejawie się 
cała potęga i zdrowie dzisiejszych Włoch; umacnia 

^ię tu w  Ptoćaku wiara w  trafność polityka Dmowskich, 
Trąmpczyifcikikh, Seydów, G^ąbińsMch, polityki Pok 
«k5 wielkiej.

Tuż za tunelem Sfmjpilou rorcftożyfta się pierwsza sta­
cja wioska od Szwajcarji ŁseTle. W  wspamnałem poło­
żeniu, wśród gigantyczmyoih Alp, pokrytych śnieżnym 
cakm.em, jest. ta drobna stacyjka jakby eymbolem ró­
wnowagi i ciszy, która, panuje w tej chwili w całych 
Włoszech! M gdzie śladu zaburzeń, nG-edom&gań, wmza 
wytab rwetesu!... Minęliśmy jezioro Maggioro i sze­
reg chorujących pięknością osad, które poTO/anzucane 
po stokach gór, wyglądają niby gniazda, ptasie, uam- 
oowtame do skał. Prześliczny widok! Ta przyroda tak 
piękna i majestatyczna ka/załia nam zaTa/z na wstępie 
-̂rwiortzyć, że naród uposażony w te cuda przyrody, nio 
mógł wydać z siebie oknutnika i ciemięzcy ludni wło­
skiego, jak to prasa żydowtsika i socjalistyczna stale 
przadstarwia u mas MfoseoOimiego i jego zfwoiennikórw.

Ptetrzyte-m przez okna pociągu, który z oihrrizymią 
szybkością pędził prze® cizarowme okolice, aby zoba­
czyć, czy nie mordują kogo po drodze faszyści lulb 
•czy niema tu jakichś roznuóhów, strajku. Nasłucha­
łem. aię o wteJkiem wtnzenfiu we WTlosz  ̂h tuż przed 
wyjamdem z Krakowta. Nie dzirwi, ze się spodztetwałom 
łada chwila zamieszek. NapnóźnJo patrzyłem! Gdzie 
frpoj/nzeć — spokój — i... zadowolenie. Dopiero w Ga- 
łarate ujrzekmiy pierwsłzych karabitti-erów wk>skiich 
■w liczbie aż dwu. Tyle siły zbrojnej wystarczało na 
utrzymanie ponządiku.

'W MedjoLanie stanęliśmy o 8-oj wieczorem. Uprze­
dzenie, jakiem mżę unajcfcono w Krakowie, nie opu­
ściło mię i tera®. „Tu już napewmo mordują i. biją ro- 
botnEików“  —  pomyślałem. Z pewną ostrożnością zdą­
żaliśmy z żoną dio miasta. Medjokun rozwiał wfczyfct- 
kie nasze obawy.

ZObaczylńśmy, co to jest faszyzm w życiu codzieo 
jiem . Pierwsze, najprzedniejsze', najcnid owtniejsze wm- 
żenie, jakfle się mmi- odnieść w  tem mieście —  to pra­
ca, a wśród pracy dostatek. Ptnaea wre na każdym 
toofau. Fa&zyzm to wytężona praca każdego obywta- 
fcetła, praca wesoła, miła, zadowolona.

R/uch automobilowy wprost szalony. Giwar ogłusza­
jący. Płrzepych i bogactwo rzuca się w  oczy. Rażą 
one na prześlicznych i  przebogatych wystawach, o- 
świetlonych jasno przez całą noc; wspaniały widok 
tworzą kidoanertrowe ulice, olśnione mĄjonem świateł, 
^yeże ta-yska z każdej twtarzy w tek ie j kobiety ozy 
męiozyzmjy. Oazy ptnzyikUwają arcydzieła sizrt-uttci ma- 
łarskaej i rzeźfcBarsikżeg.

Dudzd próznoi^ąicych niłema. N ie widać rówtnież na 
uflicy pi'jaków^ co nas bardizo mole uderzyło. W ido- 
<aanże faszyzm i w tym Merunk/u zrobał wiele. Ze spe­
cjalną ciekawością przypataywailiśmy się rzesizom ro­
botniczym. Jak wszyscy, tak i oni phaicrują z mrówiazą 
akrzętcnośdą. Twarze wypogodzone, nie wildać na nidi 
ani troskf, ani- sttrachu. Nile rzatdko można ujrzeć je­
dnego lub kilku robotniików, jajdących wiŝ pólirnie przez 
idźcie autem. Każdy naocznie może sżę przekonać, że 
Masa robotmiełza cauje się szczęśliwie i1 swobodnie 
pod r&ądaami owrskiiank To spostrzeżenie, które
ikiażłdy człowiek dbibrej woili musŁ zroibić, niaileży siUtnite 
podkreślić woboc mesumienmiej propagandy w Po'lsco, 
etzerzącej o tej sprawie potworne wieści.

Oo zaś (nagc6ekawsłze, że roibotaiDcy, do których się 
M-anmyŚlnde zlWiżyłiem i badałem idh pogtlądy, wyra­
żała się z olbrzymim s®asciun!kiem i niekSjamanym entu- 
ajaznnem o M/ussolinim. Z i!dh opalonych, rasowych, 
pfięknycih twarzy, pnzeorauycSh bróizdami, na wspom- 
ndenie o M/ussokmim biła radiość, weseiLe. WydaArałło 
mi się, że gdyby się wódz „craamych koe®fuiu zjawił 
był nagie przed niJmi, rauciłiby się na niego, jak roz- 
itęskrnaonue dtzieei i całowaliby jego ręce, a potem ma 
rękach ponieśli ze sobą, db swoich warsztatów, aby 
mu pokamać dorobek swojej pracy, aby się pochiwiaMć, 
ie  —  nie próżnują. Te myśfli nasuwają się milmowoli, 
gdy się śoLstoa spracowaną rękę daiteiojisaego włoekŁe- 
gjo robotnika po rewanjowiue z nism o MfUiŝ oóimim. Cl lu-

daSe prości kochają go naprawdę, jak afctawoę Wboch, 
jak roKizonego ojjca. Pójdą uian ma skraj ś^Łała<, 
do samego póekSa!

lż y  ma biegły p»o policskiach po każdorazowej rocŁ- 
mofwźte z robotnoMem wSoskiim. Stancy mi prtzed ocizy- 
zna żywo zbrodnie socjalistyiazne 6 listopada w Kra- 
iktowie! Choć nie mówiłem o nich nikomni z moich 
rncwanófwców, wstyxMłem się sam pfftzed1 sobą zia tych 
ztorodnianzy, którzy midi! hbnor nośić Muzę robotni- 
ctaą. Jacyż inni od wftoskich! Jteucyż mali!

O Medijoiacib i jego zabytkach nie sposób pisać w 
kłrótkiich‘siOwach. Me można w podffóżnej feorewpon- 
dencji opisać wTOŻenia, jakie czyni medjoiańskia. kia-* 
tedma z grobami świętych, albo piękny łuk króia Brnc- 
niuda W^Mora lub wspaniały pasać z najbogatsłz.yma. 
sklepami', zamek z jego muzeami i park za żarnikiem, 
teatr d.ela Scala, w którym uczą się i stawiają swe 
pćerwwe kroki niajjwięksi mifetnze całegto Świata. NSe 
spOsÓb włsipomnreć o wtezysrtkich otsoMwOśdiach, ta­
kich, jak cylidiry kominitanzy i fjafcróiw. Muezę tylikło 
wspomnieć, że miałem pnzypadikowo za^zetzyt miesz­
kać w hotelu, w którym niedaiwtno przedtem barwił 
Maî sokitiL

Życie tu tanie. 0 wiele tańsze, niż w Krialkowie Lub 
Warszawie. Ze smutki-em zestawiałem ceny, choć .pie­
niądz polsM o wiole lepszy od lira włoskiego, a pirue­
cie® jaka olbrzymia różnica w cenach! .

Pośrednictwo nieucoci/wych żydowskich pirzedsię- 
bitorców bandizo (Lnogo nas. w PóLsce kosztuje. Nawią­
zanie bezpośrednich stosunków międizy kupiecft<wem 
pokkiem i' wtoskiem wyfkazałoby dosaidnie wielką ró­
żnicę oem w obu krajach. Cza&by był, aby z Póiski 
■częściej wyglądano do Europy, aiby się w ten. sposób 
przekonać, jak ona, przy gorszych ŵ aran(ktach, umie 
się o wtele lepiej od nas unzącMĆ.

O konieczności wyjazdu Polaków za granicę celem 
umclilwej propagandy i oświetlania naszych stosun­
ków*, tak, jaikfieani one są w rzeczywistości — mówić 
oczywiście nie toeba. W  tym kietruimkn za mało ro­
bimy. Lmjdjność wioska, wtszytótikich sfer, odinosi się do 
Polaikiófw z nadzwyczaj pnzychytliną sym{patją; wypy­
tuje się o na&z kraj &zczegóiiowo, o st'osiunM' u nas 
panujące, ale jest i dużo tak&ch, którzy jeszcze nie 
roziióńniają Krakowa, od... Rosji Trtzeba im wyljaśnieć 
wlede i zibdjać fałszywe pojęcia.'

Z Medijoton wyjechaliśmy nąd jezioro Ganda. Nle- 
tylko poto, aby wypocząć 'po klllkrutygodnijCKwiej włó­
czędze, ale, aby się zbLislkta pnzyjnzeć codziennemiu 
trybowi żyda wtoskiemni: chłopa, mlesKCzan-ina i in­
teligencji w miałem miosteczlku.. Przybyliśmy do ma­
łej stocjr Deeenram, skąd okrętem do Sarmione.

Moffcr Hirabyk.

Dwa zgromadzenia Zw. L -N .
Z Jarosławia piszą nam:
W poniedziałek, dnia 2 lutego brr., odbyły się u nas*, 

tw Jaros la wiin, dwa zgromadzenia przy współrudtziaJe 
iposłów ze Zfwiąi2ifou LaidowOnNarodofwego: Ostrowskie­
go, dira Raba i p. Ma/tłoszo, W południe o godz. 12 êj 
odbył się wielki wiec w dużej sali ,^Sokoła“, który 
ziagadł mfejscowy potseł Ostrowski, następnie poseł 
Rąb mówił o przesileniu gos-podaretzem, a poseł Ma- 
iłosz o stieimicttiwach w Sejmie i w kraju. Wielka li- 
cizbia ucłziestnicizących na zeMamiu włościan i następ- * 
nie dyskusjo, wykazały, że wieś polska z dniem każ­
dym, mimo ciężkiego położenia ekonomicznego, lgnie 
coraz silniej do młodego Państwa Polskiego i rozu­
mie jego ciężkie położenie. Program Ziwiąizku Ludowo- 
Narodowego, jako jedynie realny dla mocarstwowego 
stanowiska Polski, zyskuje w szerokich masach na- 
s<zej wsi zruipeline uznanie i .zrozumienie. Wpływy obo­
zu narodowego z dnia na dtzień wzrastają i szeregi 
^wapienników 7(w. L. N. bardzo sẑ łblko rosną. Odjpo- 
waedzi poała Motłchsza na zapytania reprezentantów  
socjalistycznych, którzy zmderzaM swojem  w ystąp e- 
niem I pytaniami do osia/bśenjsaj tego w rażen i^ jak ie  
uczyniło s p ra w o z d a ć  posdóiw, spraw i­
ły, że socjaliści w  oczach tutejszego społeczeństwa 
zostali zupełnie skompromitowani, tak, że interpełan- 
cl chyłkiem ze saffi ucóekal^ by nie juaraafić sćę na 
drwhr(y i ośntóestzenfie ze strony zgroanadzmych. Ze­
brani jednogłośnie u/chiwolLld rezoLnoje, popierające s-ta 
nx>wifeko Zw. L. N., zajęte, patzez Radę Naczelną, do­
tyczące zmiany ordynacji wyborc®e(j.

Wieczorem w mniejszej sali ,^Sokołaa odjbyło się ze 
branie za płatnymi Miętami wstępu, na którern wy- 
mimieni poslorwie -wygłos)'!! referaty, przyjęte przez 
zebranych z ogromuern mananiean. Owacyjnie prawie 
żegnano posłów, a zebrania te na tutejszym terenie 
niepomiernie ułatwią pracę miejscowym działaczom 
Związku LudowKnNorodowego i pnzyczynfą się do po- 

! głębienia nasaej pracy i jej nozmeirsenio.

Rozpaczliwe położenie mas 
robotniczych.

W  tych dniach zgłosiła się do na& delegacja sto* 
wórtzyszenia robotników ® Bielska-iBiałej a tpmaedstâ  
rwiła nam rotzjpactziLiiwy stan mas1 robotniejzydh z po­
wodu niezażegmamegio jes-zoze pirtoesaletnla gospoda*- 
caegio* Fabrykanci bielsko-bialscy nletylko, ie redn«r 
kują pracę do 3—4 dni w tygodniu, ale redukują 
także i robotników. Reduikcjja .robotników jest pro- 
wadzona niet̂ paaiwuedJiiwie i podług wld/zimfelę panóflr 
kierowników posaczegóilnych działów pracy. Wyrzuca 
się na bruk ojców rodzin, a zostawia często siły mło­
de robotników samotnych, (którym łatiwieg byłoby 
znaleźć pracę gdzieindziej, względnie jako samotnymi 
(ten czas bezrobocia pnzetnwać. Cóż bowiem bt>3 pra­
cy ma robić ojciec kilkorga dzieci, które wołają nia 
inięgo o (kawałek chŁeba? Chleb drożeje, bo ceny 
Chleba regulu j nie zadba władza ozy stoisuinjii -narw&ł 
gospodarcze, leerz p. Nećman, żyd, wtSaśdćiol wielkie­
go młyna w Kałej. Nieco lepiej .przedstawiają się 
&t«os*unid w Ećeii ku, gdyż miejscowy inspektor pracy 
ćodtaj częściowo dopiinowywuje, by fabrykanci nie 
wykorzystywali tej ciężkiej sytuacji gospodarczej 
(pr.zerfzncaijąc cały jeg ciężar na- masy robotnleme. 
W województwie Śląskiem w dużej mierze idzie w po­
moc akcja zapomogowa samego społeczeństwa, pod- 
czotó- gdy w województwie krakowB'kiem na terenie 
Białej akcji tej zupełnie się nie czuje i nie widlać na  ̂
wet prób, zdążających do złagodzenia tej ciężOdef 
chwili dla robotników. Stan w fabrykach także jest 
bardzo różny w obu województwach. Ptray fabrykach 
istnieją poczekalnie i sypfcałnie fabryczne. Na tere­
nie śląskim wyglądają one jako tako, natomiast Sf-s 
pialnie pnzy fabrykach w Białej — to obrra® bandi» 
czarny: br-ud, ciasnota, powietrae nieznośne, taik, &» 
po kilku dniach wychodki robotnik stamtąd- chory, 
z s-ił wyczerpany. Sypialnie to nie miejsce wypoczyttfc- 
(ku diLa robotnika, ałe siedlisko chorób rozumltych, 
Konieczną jest r®ecząs by i iua tym terenie Minister­
stwo Pracy otworzyło swoją placówkę, by neprezen­
tami władcy miał możność skontrolowania i poczynie­
nia kroków do usunięcia, tego, co drażni i tak niawie  ̂
sołe położenie robotnika.

Proces o zniesławienie b.Ficekonsula 
polskiego w Kłajpedzie.

Warszawa. 5 lutego. (Teł. wtł.). Wczoraj na wókaai« 
dzie Sądu Pokoju X Okręgu w Warszawie (Zdełna 26) 
(znalazła się sensacyjna, dwa razy już odraczana spra­
wa, wytoczona per zez p. Kazimierza MaMera, b. wice- 
(konsuła Rizpliitej Polskiej w Kłajpedsi enMcmki, pr«e- 
tówko p. Natanowi, synofwi Wólfa, FaMiałowi ® Kłaj^ 
Ipedy, zamiesżkałeami obecnie w Wa.razawie, o znie­
sławienie i rozsiewanie świadomie fałszywych wieścią 
ruwłaczających czd* oskarżyciela prywatnego.

Jak wynika z oskarżenia., zastępowanego przez ree 
ozniika oskarżyciela adw. St. Sznirrileja, osikarżony Naff 
thal dopuścił się czynu karygodnego z par. 531 k. k^ 
(rozsiewając wieści, wysoce uwłaczające czd p. Ł  
MaMero, jako u/rzędnaka i obywatela twierdzenieo^ 
że jakoby konsiul pofŁskf w Królewiciu, p. Merdinger, 
przedłożył z polecenia rządu polskiego p. Maklerowi, 
sprawującemu wówiczas< urząd wice^konjsula, do podpŁ 
su deklarację, w której pod groźbą najcięższych kour 
seikwtemcjdi -p. MahLer miał się przyznać: 1) do bezpra­
wnego przywłaszczenia sobae lokalu Konsulatu Po4- 
iskiego w Kła.jjped.zie, 2) do częstych i tajemniczych 
podróży do Berlina w celach nieznanych, a tem sa­
mem podejrzanych Ministr. Spaw\ Zagtr., 3) do sa­
mowolnego wydawania wóz d'o Polaka z pobieraniea 
niedoizwoLonych opłat dla siebie.

■Ze wizględu na polityczne tło sprawy oraz w związ­
ku z powoływaniem się oskarżonego na jego stosun­
k i z MiuListeirstwem Spraw Zagraniaznych — Sąd za­
rządził tajność rozprawy.

Na żądanie ośk&rżyciela prywatnego zostali prze­
słuchani świadkowie: &t. Wawnzecki, dyrektor Tow. 
•„Te-pegeu w Katowicach, mż. W#. Janusa dyrektor 
(Poblko-Beigćji-kLego Towarzystwa, mimrjster pełnomo­
cny dr. Karol Bert<xni, dyrektor Departamentu pierso- 
niainego. M. S. Z., J. Łulka îewTOz, naidzoltnik Wydzia­
łu wschodniego M. S. Z., ora® wydalony przez Litwi­
nów obywatel ziiemiski Br. GrąfbozewskL Na żądania 
tzaś oskarżonego puzetsliuchał' sąd śwtaidjków w oso­
bach inż. majora Jeuzego Grużewisklego oraz konsu­
la Rjzpflitej Polskiej w Kródewicu, Z. Merd-ingera.

Pb przesłuchaniu Świadków oraz przemówieńiacfli 
połnomocn-ilka oskarżyciela adw. St. Szuirleja i obroń­
cy Ftr. PaschalskiegOł, Sąd wydał wyrok, slkazujący 
Niatana, syna Wolfa Nafthala z Kłajpedy na cmtery 
tygodnie aresztu bez zamiany na girzywuę.
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K R O N IK A .
f  REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota: „Śpiewak własnei niedoli*.
Niedziela popoł.: „Miód kasztelański* — wieczorem: 

Jtójota*.
iEótuedtoiałek: „Fotel 47*.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI**.
Sobota poipoŁ: „Hrabim Mariaa“ — wiecmręm: „Ba- 

.-cha/ntka*.
Nled&iela poipoł.: „Hrabina Marioa* — wieczorem: „Ba- 

- tfaautka*.
Poniedziałek: „Bacha nitka*.

REPERTUAR TEATRU B A G A T E LA ".
Sobota piopotł.: „Jedymacszika 'króla ozekołady* —  wie- 

coorem: jJJinetka*.
Niedziela poipoŁ: „Krowoderskie Eiichy* — wieczorem: 

,£Łocdoł wiedźmy1“.
Poniedziałek: „Ńinettoa".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH*< i
Promień: „Złamana lilia* z Liljana Gish i Bartheteem.
Reduta: „Czy kobieta jest wierna* (Ukojenie) z Lucy 

I>orrai®e; jako dodatek wielka komedja w 6 aktach Eri­
ka Glesfcnera.

Sztuka: „Tydzień m iłcśd*; dramat semacyjny w 8 
aktach. Fsikn konkursowy Selmck Pictures,

Uciecha: „Moet westchnień*; dramat awanil uruitey. w 
3 eerjaoh, 11 aktach razem.

Wanda: „Za Jedną noc* (Pod flagą proroka,); wspaniały 
dramat w 7 aktach.

Warszawa: „Dzwonnik z Notre Dame*, podług nie­
śmiertelnej powieści Wiktora Hugo. Dwie ser je, 12 aktów.

Zachęta: „Tajemnica przystanku tramwajowego*, naj­
lepszy film polski.

, oo------
NEKROLOG JA.

Władysław Gettl&ch, podpułkownik W. P., b. członek 
Rady Partu w Gdańsku, /prezes Zaitządu Zakładów 
S.-Jerskich, ząnarł 3 hm. w Warszawie w 51 roku życia. 
Pogrzeb w Krakowie 7 hm. o godz. 11 ramo z kaplicy 
cmentarnej.

Wacław Szczepański, st. adjunkt m. izby obrać hu uko*- 
iwej zmarł wskutek tyfusu brmsranego 5 hm., .przeżyw­
szy lat 37. Do ostatnich niemal dna pracował w biurze. 
Od lat przoEizło 10 był uraędiij/iikdean miękkim i zostawił 
tak u kolegórw jak i przełożonych pamięć nader sumien­
nego pracownika, dobrego* kolegi i- ozłowieka prawego 
charakteru. — Zmarłv osierocił żonę i dwóch synów.

KONSTANTY BLAK, ern. m. Straży pożarnej, zmarł 
S bm. w ■ 53 r. życia. Pogrzeb 7 hm. o godiz. 4 popoL 
a kaplicy cmentarnej.

 oo-----
D YŻU R Y  NOCNE APTEK

w dniu 7 ban.:
Apteka pod Słońcem, Rynek, A-B 43. —  Apteka pod 

Eskulapem, Gertrudy 1. —  Apteka pod Matką Boską, 
Krowoderska 74. —  Apteka w Dębnikach, Konopnickiej 
L I .  —  Apteka pod Złotym Orłem, Krakowska 9.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA W DNIU 6 BM.
Grand Hotel: Margrabia Aleks. Wielopolski — Chro- 

berz; Stefan Dąbrowski —  Jeziorki; Andrzej Deskur — 
Bancygmiów; Miecizysław Weudlaod —  Ptamań; Teresa 
Dolańska — Grębóiw; Jan Górski — Kamienica.; Stefan 
Chmielewski —  tózuań; Jerzy Balzer —  Katowice; Wła­
dysław Babka —  Lwów.

Hotel Saski: Ro&ecki Gustaw, obyw. ziem. — Młoswo- 
jwia»; Kochanowski Stanisław, obyw. złem. — Pleazów; 
Jlelnyik Jan, unzęd. — Tencizynek; Friedman Ignacy, pia- 
meta —  Wiedeń; Adolf Hae-ndel, kupiec —̂  Drohobycz; 
Naetniewfciki Bole sita w, właśc. dóbr —  Branice.

 oo,----
K SIĄŻK A ROMANA DMOWSKIEGO.

N a półkach księgarskich ukazała się książka Romana 
DnŁow&kfega pt. „PołŁtylaa polska a odbudowania Pań­
stwa*. Ukazanie się tej dawno zapowiadanej książki 
wzbudziło już olbrzymie zainteresowanie w świacie poli­
tycznym. Książka obejmująca przeszło 600 stron druku, 
ogłasza także dokumenty z czasów wielkiej wojny, doty-, 
czące polityki Komitetu Narodowego w Paryżu. Cena 
20 zł. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

 o -------
W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę dnia 8 bm. 

podczas mmy św. o godz. 12 Chór męski Sem. Naucz, 
iwiraiz z orkiestrą pod kier. prof. Er. Kondora wykona 
mażę d‘ATctambeau. Organy akiad. K. Konior.

(h) Z OKAZJI 3-CIEJ ROCZNICY WSTĄPIENIA NA 
TRON PAPIESKI PIUSA XI odprawione zostało wczo­
raj w Katedrze wawelskiej o godz. 9 ramo ̂  uroczyste 
nabożeństwo*. Mszę św. celebrował ks. i ni. ŚI epicki w obo 
CBDośoi ks. biskupa Sapiehy, kiamiomilków katedralnych o- 
raz alumnów eeminiarjfuiin duchownego. W czasie „Te 
Denim11 rozległy się dźwięki Zygmunta. Udział w nafto- 
żeńshwie miął wio je w. krakowski p. Kowali tooiwski ze 
«wym sekretarzem, starostą Stańko wslkim oracz licmna pa 
talic/zność.

ODZNACZENIE POLSKIEGO ŚPIEWAKA W BEL­
GRADZIE. Król jugosłowiański Aleksander, nadał arty­
ście królewskiej opery w Lublauie, p. Hugonowi Zatheyo 
wi, order św. Sawy IV klasy.

NOWE TYTUŁY W DYREKCJACH KOLEI. Rozporzą 
dizemiem z 19 stycranna hr. zarządaił minister kolei wpro- 
©tfad/zeuie w życie z <3iru 1 st-yicfznia br. nowego regulami­
nu dyrekcji kolei państwowych. Regulamin ten zamienia 
dotychczas używane tytuły przywiązane do stanowisk 
kierowjnnczych w dyrekcoach i wprowadza, mowo, a mja- 
mofwiieie: w ramóain „prezes dyrekcji* tytuł „dyrektor ko­
lei państwowych*, zamiast „dwektora wydziału* — ry- 
tnł ,giaczelńik wydziału*, zamiast „nacjzeinik działu*, ty­
tuł „kierownik działu*. W korespondenci służbowej na­
leży po-siługiwać sdę wŷ ącrznie iDomenflclaturą, przerwid îa 
ną rnowym regulaminem dyrekcji.

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA. Z Obserwatorjuim kraikw- 
jftaego otrzymaliśmy TMtępaąjąay komiundikat. w  sprawie

Bojkot gdańskiego przemysłu.
(h) Wioibec srtonowisikjâ  jakie senat gdański caajął 

w sprawie poosty. poMciej nia terenie m. Gdańska, 
cały szereg fimm knakawskich odw ołał swe zamówie­
nia na towary, poczynfone w  gdańskich hurtowniach  
i domach handlowych.

Akc|,‘ę  tę zapojoząitkowala supieka Wisanaewskiego

,^pod grwiaiadą* (przy id. Florjańakłeg), która w dro­
dze .telegraficznej cofnęła zamówńeała medykamesi- 
tów i {moetworów chemdczaiych w griaśskńdt skła­
dach ^liitz* i ^ w a * . Niewątpliwie za apfteką tą pój­
dą i kme finny krakowskie oraa wareizawtakie, •

Tragiczna śmierć włamywacza krakowskiego
PodroW ł dokotmenta i jako  nauczyciel zgw ałcił szereg dzńed szkolnych.

(h) W ostatnim czasie doprowadzony został do l-go 
komisarjatii P . P. Zaleski Stefan, lat 35, rodem ze 
L/worwa, nauczy ciel ludowy w Pocsługowie pow. Zmiń- 
skliin — Wielkopokka, perzytrzymany za uellawane
włamanie do slkilepu Kurikiewima, Miały Rynek 9.

Dopr-oiwadzony Za leci legitymował się legityma­
cją uirzędoiwą kruratorjnim okręgu sizkołnego Poznań- 
\slkiLego/ twierdząc prżytem, że jest na. kursie szkoły 
(roLuieizej w Krakofwie i mieszka cizasowo przy ulicy 
Krowoderskiej. Przy pr.zeproiwadzaiiiu rewiz-ji osobi­
stej u niego poî ros-ił Zaleski, by go wyprowadzono 
do ustęp!, a gdy zadość uczyniono jego życzeniu 
i doproiwadiz-onto do obok 'znajdującego się ustępu, -ten 
że parzeskoczył przez mur otaczający ko^enżcę in i. 
Zanzecikiego i znikł w ciemnościach.

Zarządzono poszukiwania w kamienicy i raeozywi- 
ścle na poddaszu znałeafknso ukrytego Zatesldęgo^ 
który  na w idok zbliżających się posterunkowych za­
ży ł cjaoikali i w jakiś czas zmarł w  szpitalu śrw. Ła - 
zamzaa. Przespmwadizone przetz tirt. Ę. U. Ś. dochodze­
n ia oo do o«*>by Zaleskiego ujawniły, że tenże jest 
znanym na bruku krakowskim  włam ywaczem  Stefa­
nem Piechem, który podrobiwszy wszelakie niezbęd­
ne do osiągnięcia posady nauezycieliskiej papiery r 
sprawował w Werejkiaeh pow. wołkowytskaego oraa 
w  Posługo w ie pow. Żanińfcikim funkege na-utezyclela 
siskół ludowych w  r. 19(20— 1902, pocaem dopuściw­
szy się szeregu zgwałceń dzieci szkolnych w Poełu- 
gow ie, zibdegł i ukrywał się aż do czasu ujęcia go.

nadchodzącego zaćmienia księż)xa:
W  niiedzielę dwia 8̂  bm. wieerorem nastąpi częściowe 

zaćmienie księżyca, w’ całym swjim pmzebiegu widzi ab le 
w  Pok-ce, naturalnie o ile do pis/ze pogoda. Początek za­
ćmienia przypada, wisizędzie jednoezje/śnie-, o godz. 21 min. 
9, środek — o god,z. 22 mi?n. 42, koiruieic — o- godz. 0 min. 
15. Pcwme, nnezmczme pociemnien-ie dolnej zwłaszcza czę 
śd 'tarczy księż>xa, spowodowane pnzez półcień ziemi, 
dostrzegać będzie można już od godz. 19 min. 48. W  cza 
sie ^jajwięksrzej faizy (środek zaćmienia) w cieniu ziemi 
/zna^izie się około trzy czwarte średnicy, względnie czte­
ry piąte powierzchni księżyca; pozostanie ja«na tylko 
górna część tarczy w postaci nćeco pochylonego sierpa 
o dość tępych, zwi‘óconych ku dołoiwi rogach. Pierwsze 
zetknięcie się księżyca z cieniem ziemi przypadnie na 
dolnym obwodzie tarczy w miejscu, gdzie wskazówka 
twskaaywałiaby 32 mamuty, gdyby tarczę księżyca, uwa­
żać za tarczę zegara, ostatnie zaś ślady zaómienrja zoba­
czy się po prawej stronie tarczy. Zaćmiona część nie 
znika 7upełiu;e, lecz pozostaje słabo widoczna w szare- 
miedzianem zabarwieniu. W  cza,fie zjawiska księżyc prze 
bywać będizie niedaleko Reguł urn, jasnej gwiaizdy w kon- 
iSteJacgi Lwia, któa\a świecić będzie poniżej i z lewej stro­
ny księżyca w odległości równej 10 średnicom jego tar­
czy. Nadchodzące zjawisko będzie pierwisze-m i ostatni ern 
zaćmieniem księżyca, widżialnem w Polsce ' w tym i w 
przyszłym roku. Następne zaćmienie księżyca (całkowi­
te) będzie dopiero 8 grudnia 1927 roku.

Z  KATOLICKIEJ LIG I PARAFJI Ś/W. SZCZEPANA.
W  niedzielę dnia 8 ban. o godz. 4 popoł. w sali Rady Po­
wiatowej przy Ul. Piijar^kiej 1 odbędzie się zebranie Ka-t. 
Ligi. Parafji śiw. Szczepana^ połąceone z odczytem ks. 
dra Mirka o jjhjusie XI*. Goście mile widziaini 1

PRZED W Y S T A W Ą  PAR YSK Ą . Jeneralny Komi.^rz 
Działu Polskiego p. Jerzy W archałowsiki, autor pawilo­
nu prof. J. Czajkowski i doradca techeicizny p. architekt 
T. Stryjeńska powrócili z Paryża., gdzie spędzili dwa ty­
godnie. Budowa polskiego pawilonu posuwa się szybko*. 
Budynek jest pod dachem. Konstrukcja żelazaua Węży 
ukońozom. Z Warszawy nadeszły już pie-rwsize przesyłki 

'a  mianowicie z fabryki Gostyńisikie'go- piękne kwiatony,
- które w  ilości 25 szłuik zdtoibić-bęią zakioń<azenia kondy- 
gniao\rj wieżowj^ch. Niebawem ro/zpociznie się szklenie 
,wieży, pryzmatyc®nemi sizybkami faisetowanieimi, do- cze­
go cały materjał już jeist przygotowany. Marmury, po- 
sadiziki, witraże, gobeliny, obicia ścienne, lampy, meble, 
wiSKystkio WNlkemwane w  kraju — na ukończeniu. Poza 
(pawilonem, roizjpocłzęto już adaiptacje innych miejsc, jak 
iw Grand PaJais i w  Galer ja na Espkinadzie Infwalidów. 
WfSiz^/kie mie-jsca są ba.irko kofrzystne, w szczegóLnośoi 
zaś nadfSpodziewianie koinzyistna jest sytuacja pawilonu, j*o 
miieważ sąeliedzi niast Sziwed/zi z jednej, Holendrzy z dru­
giej strony, cofnęli główne zręby sw^^h niewielkich zre- 
oztą pawiioa:ów jak najdalej od naszego-, poKOsta,wiejąc 
nam wyjątiko/wo dużo przestrzeni i powietrza*. Sylweta 
naszej wdeży. nie mając konkurencji w sąaiedztA^ie, bę­
dzie odbijała wprost rua tle drzew i nieba,

IN W A L ID Z I W OJENNI, W D O W Y  i SIEROTY W O­
JENNE, zamieszkali w Krakowie i pobierający już ren­
tę z krakowskiej Izby skarbowej, wyrf-z. VI, wiinim naj­
dalej d'o końca lutegx> br. zgłosić sa'ę do Związiku Imw«i- 
lidóiw wo,jjen(n!yc-h Riz^)ltej, ul. Podzamcze 30 codzie;ranne 
fi wyjątkiem sobót popołudnia i świąt w godzmach od 
*9— 1 i 4— 7, celem odbioru deklaracji, na oodstawie któ­
rych Iziba skarbowa w^mła.ca im renty. Zaznacza się, że 
kiażd '̂ pobierający zaopatrzenie w myśl przepLsów ro*zp. 
Wyk. do ustawy z 18 marca 1921 winien co pół roku 
przedkładać deklarację, a n ie . przedłożenie takowej może 
fpoeip^mąć wstrz- îmanne renty. Każdy, który tuż otirzy- 
miał dekret na rentę z Iziby skarbowej wuinien takowy 
przynieść ze sobą.

(h) OSOBISTE. Szef bezpieczeństwa pubHcranego w wo­
jewództwie kirakiowislkieni radca Rudolf Krupiński otrzy­
mał z powodu ohoiro/by 3-aniesięczinjy urlop. Fumikcije na- 
czelmka wydtoiału bezpieeceństwa powierzył wojewoda 
Kowaliikjofwski radcy RoBtenomii Skarbkowi.

(h) WOJSKOWOŚĆ A P IEK AR N IA  MIEJSKA. Jak się
dowiadujemy, wojskowość przyznaną gminie m. Kra/ko­
twa piekarnię przy ul. Żelaznej do listopada br. zamierza 
ponownie odebrać gminie z początkiem czerwca noku b., 
obiecując w zamian za to odstąpić pńekamię przy ul. 
Wielickiej. Ponieważ pekam ia ta jest zu/pełnie żnn^cao- 
na i remont jej potrwać mmi przesrzło 7. miesięcy, przeto 
zachodzi obawa, że gmina na dłużsizy przeciąg Cizasu^bę­
dzie musiała w ypek ohleba zaistaniowiić, oo bardzo do­
tkliwie odbije się m  regulowaniu cen, pieczywa. Spodzie­
wać się należy, że prezydjum miasta nie omćeeżka perzed- 
sięwrziąć odpowiedaiiich kroków, by uchronić ludiuość 
przed niespodfzJanikami.

<h) NORMY S Z Y B K O śa  JAZDY SAMOCHODÓW W  
KRAKOW IE. Jak się dowiadujemy, magistrat krokom^ 
siki ustanDOwiił następujące normy e&yibkośoi jazdy samo­
chodów i motocykli ̂  w obrębie m. Krokową, w dzietni- 
aach powa śródmieściem i na ulicach odipto/wiednio seero- 
kich włoto jechać z szybkością me większą niż 20 kflŁ 
ma godizanę, a pojazdem ciężarowym nąjryyżej z szybko­
ścią 10 km na godzinę. W  śródmieściu w obrębie ulic1 
i placów, zamkniętych pierścieniem plant szybkość «a- 
•iinoch-odów osobowych nie może przekraczać 10 km, za$ 
ciężarowych <6 km 'm  god/zinę, o ile przejazd wonZÓw cię- 
żarowycli pewmemi ulicami nie jest zupełnie wzbromiiofiry  ̂
Niezależnie od te*go w calem mieście podczas błota szyb­
kość jaizdy wszelkich wioaów motorowych nie może prze 
kroazać 10 km ,na godzinę, zaś na skirzy-żowamiu dróg i 
ostrych skrętach, podczas mgły iłd. nie może przekra­
czać 6 kan na godzinę.

(h) Z WCZORAJSZEGO TARGU. Targ w a ^ y  obfl 
towoł w wielkie ilości artykułów ?pożytwcKy^ch, cena ich 
jednak pozostała prawie że niezimieniona. Na Rytnkiu kle** 
parsk im doiwóz zboża i piaetzy był diuży. Cena zboża byłai 
silną, wskutek wielkiego popytu, cena p a a zy  zaś znao^iii© 
opadła waskutek obfitego do<woizu. Za pscenń.oę płaceni© 
do 42 zł za 100 kg żyto zaś do 36 zł; róc\mież i owies 
był nieproporcjonalnie do żyta i psrcemicy silmy. Płaooiiio 
po 32 zł za 100 kg owsa. Na Rymiku głó^inym dowóz nia- 
bia.łu również wielki, ceuv nriełzmiennome.

(h) WAŁĘSAJĄCE SIĘ PSY PO ULICACH KRAKO* 
WA. OJ szeregu dni uwijają się po. ulicach Krakowa psy 
bez kagańców o .podejrzanym wyglądzie, budząc po  ̂
strach wrrśód przecliOKlndów. We/zoraj w godiziruach poran­
nych }>odobny pies ugamial po ulicy Q/amowiejskiej.'K o ­
ni eozn< to jest, aby oprawca miejski częściej przejeżdżał 
ulicami miasta.

ćh) Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Jan Va,ter, ślu­
sarz, spadł w I^dgórzu-łPlasfzewie przy dokenywamiu re­
montu z maszyny kolej, i do/zmał licznych okaLecseń.

Jana Wundygę przejechał wóz nia ul. Pawiej. Wand yga 
deKnał złamania ręki. Obu opatrzyło pogo-toiwie ratun- 
ko we.

(h) OKRADZIONY KUPIEC. Jakiś nie/znany smaw^a 
| fekrad.ł na tut. dworcu kolejowym Abrahamioiwi Bergla- 

(Siowi, ku-pccwi z Bochni, portfel z kwotą 84 zł, 10 dola­
rów i wekslem ma 250 zł.

(h) W  POTRZASKU. Organa policyjne aresztowały ni© 
■jakiego Wojciecha Lackiego, iktóry skradł w pociągu dt 
Adamikowi ze Lwowa portfel z kwotą 50 zł.

(h) D W IE  KRADZIEŻE. Józefowi PtrezowiskieaMi, zo- 
miesi7lk.ałejnu przy ul. Krasińskiego 13, skradiziono z mie- 
srdkmiia garderobę wartości 450 zł. —  Podobnej kradzie­
ży  dokonano im szkodę Mesikowa przy ul. Bożego Ciałai 
12, gdzie ze strychu stoadiziiono większą ilość bielizny.

(h) NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D E K  PR ZY  PRACY. 
W  fabryce Zieleniewsikiego spadł wózek żelazny z rusz/,o 
wiania ma pracujących nobotników Andrzeja Litewkę \ 
Stefana Miacnejc/zyka, któtnziy doGnaJa obnażeń na eałeni  ̂
ciele. Pogotowie *rat.ujnikj0iwe praeiwioizio obu rohotoików' 
do szpitala św. Łazarza.

KORONA^W ISŁA. Odłożone poprzedniej niedzieli 7. po­
wodu złie^o stanu boiska zawody pnz.yjąoielftkie pomię­
dzy pierwsayma drużymama Wisły i  podgórskiej Korony,, 
odibędą snę nreodwołainie w ma.jbiiżsKą medzdelę, tj. 8 bmt. 
o  rodjzinie 11 maci. 16 na boisku Wisły. Spodziewać sią̂  
należy, iż żądna emocji futbalowvxh krakowska mibb‘cc- 
mość tłumnie pospiesizy celem zobacaenća pdenwazero Tf' 
tym roku memi.
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„KRAKUS" Przemysł spirytusowy i chemiczny S.A w Krakowie
V. Zwyczajne

Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
• W dtan *29 stycznia btr. w łokału B&oku Motopoi 

akiego S. A. w Krafeowie odbyło się V. Zwyczajne 
Wodne Zgromadzenie Akcjouarjuwzów.
-Zebranie zagai* proc&ee Rody Zowiadowczej p. Dyr. 

Albert Uogar, stwierdizając jego prawomocność, po- 
<azem udzieli! głosu nacz. dyr. p, Sełdemfrauowi, oedem 
aftoóenda sprawozdania.

ć^paraworzdanie obejmuje rok gospodarczy od 1 wrze­
śnia 1923 do 81 września 1924.

.W  tym czasie podwyższono kapitał atoyjny z 
100,000.000 Mkp. na 250,000.000 Mkp„ a to. w drodze 
VUI. emisji akcji.

SpóHka uzyskała koncesję na urządzenie Oddnwału 
wolnego składu w Szczatowie, gdzie na witanej par­
celi ofcoło 4-morgowej wybudowano duży magaizyii 
oraz zbiorniki na spirytus, ja toteż tor przemysłowy.

Na wzmiankę zasługują jes®oze następujące imwe- 
etycje: wytopeseuie domów mieszkalnych dla urzę­
dników i robotników; zakuipn© kotła parowego i po­
wierzchni ogrzewalnej 250 metr. kwadr, wreuz z za­
murowaniem tegoż; zatoupno zbioruika wolno stoją­
cego o pojemności 8.000 hi. i zmontowanie; zsakujpno 
wagi pomostowej i zmontowanie tejże; zateuipno 2 że- 
branych zbio-nnsków o pojemności 1.500 hi. na zaciery 
dla gorzelni przemysłowej, celem osiągnięcia więk­
szej sprawności*; rozpoczęcie budowy zbiornika że l­
betonowego w podwórzu na za magazynowanie 250 
wagonów melasy; przerobienie starego zbiornika me­
lasowego o pojemności 7.000 hi. na zbiornik na spi­
rytus.

SpóHka posiada zatem zbiorniki wolm-o e-tojące o łą­
cznej pojemności 20.000 hl. — Ponadto znajduje się 
w wolnym składzie 12 zbiornik ótw żełaizmych o po­
jemności 2.200 hl. — Wszystkie zbiorniki mogą więc 
pomieścić razem 22.200 hl. spirytusu.

Ogólne koszaa inwestycji i budowy w r. 1923— 84 
wynoszą zL 869.607.15.

iProduikjcja w gorzelni w foanupanji 1920— 24 była 
rekordowa. Przerobiono 430 wagonów melasy, z któ­
rej uizyskam© 125 wagonów spirytusu. W tym ofore&ie 
byfe produkcja StpóHd największa ze wszystkich go­
rzelń w PiaóstwLe.

Produkcja w ratoerji była również rekordowa, 
gdyż praerafimowano w tym okresie 358 wagonów 
spirytusu. TaMej ilości nie przerafinowała żadne inna 
rafiner ja w Ma&opolsoe.

Obrót spirytusu w okresie siprawoadawmym wyno­
sił 8,530.927 L ptroc.

Spółka uzyskała, pocwołen^e na eksport spirytusu 
zagranicę do wysokości 75 wagonów. Z tej ilości wy­
eksportowano 89 wagonów. Wysłano zagranicę rów­
nież 8.500 kg. olejów fudbowych.

Fabryka wódek i likierów była bez piraerwy w ru­
chu i osiągnięto w tej gałęzi większą produkcję, niż 
w roku ubiegłym.

W fabryce potażu udoskonalono produkcję, albo­
wiem S]]ółka wyrabia już potaż wysoko ̂ procent owy, 
L j. 90—95 proc. i będzie obecnie mogła tak pod 
W2gflędęm jakości, jatoteż i ceny z zagranicą konku­
rować.

Zakłady Przemysłowe „Krakusu uiściły tytułem po­
datku akcyzowego w ubiegłej kampanjd zł. 1,935.310.

W okresie sprawozdawczym cczyniła Dyrekcja soctze 
gółne zabiegi, by osiągnąć możlifwie na.jwiętozy obrót 
tak w gorzelni, jak i w rafinerji, gdyż przewidywała 
rychłe wprowadzenie monopolu spirytusowego i li­
czyła się z tem, że Dyrekcja Monopolu będzie stoso­
wała. kontyngent do wiedkośoi produkcji i obrotu o- 
statuach trrzech lat. Przewidywania te — jak się obe­
cnie przekonać można — nie zawiodły.

W kierunku rozwoju przedsiębiorstwa zawdzięcza 
Spółka wiele Gdddałowi Krakowskiemu Baaitou Pol­
skiego oraz Bankowi Małopolskiemu, które popiera­
ły usiłowania Spółki z życzliwością i w wydatnej 
mierze, przea udzielanie odpowiednich kredytów.

Sprawozdanie powyższe przyjęło Zgromadzenie do 
zatwierdzającej wiadomości.

Następnie złożył dyr. Soidenfrau sprawozdanie do­
datkowe m okres od 1 września 1924 do 31 grudnia 
1924.

W tym okresie zakupiono 8 cystern, tak, że obec­
nie posiada Spółka 18 własnych cystern..

Inwestycje od 1 wnześnia 1924 do końca grudnia 
1924 wynoszą razem zł. 134.677.59. Jeżeli doliczy się 
inwestycje z okresu kamponji 1923—24, które wyno­
siły zł. 369.60745, uzyska się okrągło kwotę 500.000 
złotych, jako sumę łącznych inwestycji za czas 16-tu 
■miesięcy. ,

W grudniu 1924 zawarła Spółka umowę z Dyrekcją 
Państwowego Monopolu Spirytusowego (D. P. M. S.) 
w sprawie składowania i rafinowania spirytusu na ra­
chunek Monopolu. Uzyskano kontyngent do rafino­
wania, gwarantowany na 220 wagonów rocznie. Pra­
wo odpędu dla gorzkimi otrzymała Spółka największe 
w Połśce, a mianowicie 126 wagonów rocznie, z cze­
go D. P. M. S. obejmie 60 procent, a reszta wypro-

nadufeofwanego spirytusu będzie pnze 
port.

D . P. M. £k uznała pryw atny wołmy skład w Szysza­
kow ej za Oddmał Zak ładów  Przem ysłowych  
kus44 w Krakow ie, z którego, nastąpi wydawanie spi­
rytusu dla poszczególnych odbiorców  na zlecenie D. 
P. M. 8.

Spółka zawarła również umowę w sprawie sprze­
daży komisowej spirytusu na rachunek D. P. M. S., 
tak na nzeoz zakładów fabrycznych w Krakowie, ja* 
toteż i aa rzecz Oddziału w Szczakowej.

Umowy zawarte z D. P. M. S. zapewniają zakładom 
przemysłowym Spółki pełny ru-ch i ufwzgłędniwisej 
wynagrodzenie za składowanie, rektyfikowanie ora* 
komisową sprzedaż spirytusu, zapewniają oprooemito- 
wanie kapitału akcyjnego, amortyzację i zysk.

Mans za r. 1923— 24 zamyka się w aktywach i pas 
sywoeh sumą 1.516.184.16 zł. przy zysku netto 
272.842.18 zł.’ Rachunek Zysków i Strat zaś sumą 
764.734.20 zł.

Walne Zgromadzenie przyjęło jednomyślnie bilami 
wraz z rachunkiem strat i zysków, udcrleflając absolu­
torium Ra dożo 7awTjadowcaej i Dyrekcji Spółki, orae 
ipostanawaioc z zvjku netto 272.842.18 zł. wydzielić 
n a dywidendę 180200 iŁ , azyli po 20 groszy od kajt- 
dej ok<vji (po 280 Mkp. nominaiLnie), płatną z dniem* 
1 kwietnia 1925.

Na cele społeczne i humanitarne prcoejzinsacr&ono krwo 
tę 2.751.75 zł.

Majątek Spółki (nieruchomoścd i urządzenia fabry­
czne bez inwentarza i zapadów) przeszacowany proe* 
Komisję Wojewódzką wynosi: 1,901.983.60 zł.

Bilans otwarcia na dzień 1 września 1924 zamyfc*
{ się sumą w złotych 3,089.433.09.

Walne Zgromadzenie jednomyślnie postanowiło o- 
łkreśLić kapitał zakładowy w sumie 1^02.000 zŁ, po­
dzielony na 180200 sztuk akcji po zh 10 cominałiaŁe 
każda.

W związku z tern 901.000 sztuk akcji, znajdujących 
się w obiegu, postanowiono zamienić na 180200 sataik 
akcji zlotowych w stosunku 5 akcji starych na jedną 
akcję nową 10-oio zlotową.

Dnzeprewadzone wybory powołały jednomyślnie I> 
Rady Zawiadowcizej, występujących przez wylosowa­
nie pp. dyr. Dra Kazimierza Baudę i radcę Wacław* 
Potiuccka, zaś do Komisji rewizyjnej ponownie pp. 
dyr. Jana Krzyżanowskiego, dyr. Maksyimiiljiana Me- 
stera, jato członków i pp. sekir. Dra Rudolfa Bereś 
i mec. dra Izydora Drohockiego ja to  zastępców.

Po wyoaerpaniu porządku dziennego przewodniczą­
cy, zamykając obrady, wyraiził podziękowanie Dyrek­
cji, a praedew^zyistkiean naczelnemu dyrektorowi 8e> 
denfrauowi za intensywną i owocną pracę, dzięki któ­
rej mogła Spółka w ubiegłej kampanj! osiągnąć wcale 
korzystne rezultaty.

I Wystawy M. fnw. M  P M
JubSeusaowa wystawa Mroczkowskiego. —  Bar- 
backL —  Cybulski. —  Jabłezyński. —  Karsznae- 
włcz. —  KowatskL —  Pieniążek. —  Ruzamski. —

W aśkowsski. —  M ajchrzak .
Urządzona z cktaizjii 50detniego juMeutsizu działał- 

cnoścd artystycznej Mroczkx)wsikiięgło zbiorow a w ysta­
w a  pnąc jego, aczkolw iek zajm uje ca łą  w ielką salę w  
gm achu Towarfzytftiwta 8<zituk ,pięknych, przedstaw ia  
tyfko część prodrulkcja tego zdolnego i praco-wiitego ma 
larza. Prizedewtsrzyistkiemi brakiuje m  niej jego  dosko­
nałych obrazów  i obraizików rodzajowych —  że wtspom 
nę tylko ^Pinzed loteirjąa i ,JCulig podstkć w  XViIII *w.“, 
które kom ponował, zianam poświęcił się odtwarzaniu  
Tatr w  całJem ich pri^nie i girozró.

Z kfiUku portiretów, prtzed laty mail-owainych, pofca- 
iMuje się, że i- fen. rodiztaj upraw iał Jubilat z powodze­
niem.

Co się zaś tyczy jego. w idoków  tatrzańskich, to ma^ 
ją  one tak ustaloną a  zasłużoną renomę, iż oceniać 
je pojedynczo niema potrzeby. Wysła/rozy zaanaczyć, 
że nawet w  roku ubiegłym  m alowane rzecizy posia­
d a ją  całą piełnię odcrzuda barw , śmiałości rysunku i 
wogófle w igorem  swym  nie zdradzają, iż w yszły  z pod  
ręki małamm, który ujrzał św iatło dziennie, dokładnie, 
w  połow ie ubiegłego wieku.

2rets»zrą, ogłądając w idoki tatrza-inskie M rocztow - 
eikiego, trzeba mieć to nia- pamięci, że< był on jednym  
tz pierwszych malamzy pOiLskich —  obok Włrtkiewitazo—  
który  aaczął je m alować, tak, że sw ego czasu stano­
w iły  pewnego rodzaju rew^iltację. Mroczkowski uto­
row a ł mań drogę c ^ e j plejadzie m alarzy, co.pr^ya.zii 
po nim  czerpać z tego sam ego źródła piękna.

I , choć m alują ond- w  sposób oczywiście więcej od­
pow iadający  diziiisiej&zym prądom  w  azrtuce, z pewtno- 
Acdą nie oddają pięjkna gór niaisraych z wi^kmem, niż 
u M roczkowskiego, umiłowaniem, zapałem  i prawdą.

Banbacki, na którego praco zwi-Kknłem nic tak da- 
dwa ,^Portretyu (nr. 157, 160) i  wdzięczną „G-lówkę 
dziewcfzęc;a“  (i :ir. 209), gdizrie dopirowiadził do „sui ge- 
nerisu wtirtuozostwa technikę, polegającą na saukaninf 
bemwizględnego i powiedziałbym fo^tograficzimego po- 
dobie-ńsifwa danego modelu. A le  to jesizieize nie stano­
w i o artystycznej wantowi pomtinetu, który, oprócz 
{podobieństwa, winien posiadać pewnie odrębne cechy, 
wyditaięte na nim .przez indywidualność malarza, tak, 
abyśmy, potnząjc na portret, mm îeld .pomyśleć: „T ego  
portretu nie mógł kito inny, ty lko  X. Y. iruak>wać“ 
Barbaciki umie jiuż tyle, że teraz powinien zabiegać 
o nadawanie swym portretom  taikiej wiaśnie nmriłd 
Łiwd ywadualnej.

Że pobyt n&id Sekwaną tymi czasy wpłynąć mioże 
w Fizcizegóiiny sposób na poiski.ego malarza, mamy do­
w ód  na zbiorowej wystaw ie prac Cybulskiego, które 
maiją być, prawidoipodobnie, odbiciem najnowszych 
kierunków, nurtnjąicych w malairsitiwie francuskiem, a 
w^śiód kftórycOi radtómy oibejrizeć pinzedewszystikieni 
^A k ty  kób!eceu (mir. 10, 55— 58).

Zbiór dmzewioryt.ów Jabkizyńsldęgo zainteresuje nie 
fza.wk>dfn,ie amiatorów tej gałęzi grafika, są bowiiem mię­
dzy  nrmi naprawdę, artystyczne.

Zam ierzając adać sprawę z twónvczośca-jakiegoś ma­
larza, staram się sformułować sobie zdanie na paun- 
fccde charakterystyka jego sposobu maOowa-nias tema­
tów , jakie najchętniej obrabia, nastrojów, które spo­
tyka się u niego, najczęściej i wogóle ducha, ożyw ia­
jącego  tę twórczość. Otóż, oglądając na obecnej w y ­
staw ie rzeczy Kafflsnftitefwtoa, zmalaizłem się w kłopo­
cie, bo jakoś z trudnością pmzychodaiłO mi sfoismiułO- 
wanie o nich takiieg© z/daaria. W ybaw ił mnie z niego 

! jeden z moich znajomych^ który, oglądając raczeni ze 
| mną jego  proce, zaurważyft, iż dominującą cechą twór­

czości tego malarza jest jakiś pow iew  delikatnej me- 
laucbolji, - wybijającej się wstzędeie, nawet w pejza-au, 
gdzie wprowadza słońce, nawet w głóiwce młodego 
dtziewicaęciia, któro powinno oddychać „radością ży­
ciau. Nie wymieniłam tu żadnej z jego  prac., lecą pe­

wno temu uwragę miłośników s^ztaiki, nadesłał obecnSi® 
Ic-com obejrzenie wsizystiknch^ bo zasługują na to sub­
telną poprawimośclą rysunku (g łow y ) i harmoni.jn.ie ze- 
&trojo<nym kolorytem  (Tkrajoibraizy).

,^Piairadi3u (nr. 100), pastel Kowalisiklego, wykonany 
jest z taką swobodą i takim wdiziękiean, że przywoidfli 
na myśl najlępsizego tego rodizaju dzieła firancuiskie, 
a le nie te, na których wzorował się w yżej wspomniia- 
e y  Cybulski. Kapitaln ie pomyślany i zręcznie nasizfltf- 
oowany tryptyk pt. „P o|ls,kie morze41 —  pośrodku 
Odańsk, na skrzydła.ch dwa m otyw y z pdstóego wy- 
ibrzeża —  budzii żal do Kowalskiego, że wykonał go  
w  tak drobnych rozmiarach. Jest to jednak do powe- 
itowania. N ie  wąrtpaę, że artysta powiród jes*zcoe do 
tego  samego tematu i wykona go z właściwym sobie 
talentem na większą ^(kalę.

Kilkanaście akwafort Fteliążlka .przedstawia dalszy 
przyrost artystycznego denobiku tego s,ympatyoznegO 
malarza, rozszerzającego zakres- wyzyskiwanych pnze® 
si-ehle tematów. Tym  razem zwracam uwagę na bar­
dzo orygiinalną „W ieżę  Ma/rjacką w  śniegu'4 (nr. 190)r 
na „W aw e l44 (rur. 194) i na „Paistucha44 (nr. 193).

Ruznamaktegio sizerog- 'pierwszorzędnej siły kolory­
stycznej akwarel li (portretów  i stuidjów) ona<z kilka­
naście g łów  rysowanych „en maitre44. podtrzymuje w 
{zupetłnoścd m oją wielce pochS-ełbną opimję, joiką przed 
pairu miesiącami wyraziłem  o nim ma tem miejscu.

Charakter ponieikąd n-ieppodizianikTi mają wyborne 
„Studja rysunkowe44 Waśkoiwskięgo, widiki bowiem 
w yka™ ją  postęp w porównaniu do pnąc jego ostatni­
mi czasy wystawianych. W ystarczy obejrzeć np. stnx- 
d\ja, oznac/zone numerami: 197 i 200, aby się pr-zeko- 
Tiać, iż tak jest w  istocie, 

j Zdolnego rzeźbianza zapowiadają przez Majchmdka 
wystaw ione prace —  studjum aktu akadem ickiego 
nat-unalnej wielkości, a talkże k ilka głów  i biustów* 
Uderzają w  nich: prawdziwie rzeźbiarskie odczucfiłtt 
(kształtu i podziwienia godne, jak na początkującego 
artystę, opon owa nie technika, z którą się już nie bo­
ryka, lecz której dyktuje swą wolę. Józef Tnepk*,



i 8. •*? rłf---- - - „ja os tb o  ŁKAŁO YfSiU- Ni. 32

Dwie nieznane dotąd cudowne rośliny.
Z Rrutosritó majtktodai wi<a<kxmoćó, kitóna, gdyby  o* 

IfcazaJa s-ię amrtmtyiCGinją, oranaiczałaby, te
adlkrytetenfi aofttaOy dwtie nfictzzn̂ WD dotąd nośHny 

o nadmyictzajnych własnościach,
fctóre naeroiać możina wprost cmdown-emi.

(MiiaTiomde 'botonifk beflgń^ki Głaes, podródrąjący o- 
bocnie po Am^Tyoe poM iniowejj, odkrył w  Kordysie- 
ra d l dm e robimy pnące <TUiamy), Hdtdre Euirojpejczytam 
n ie  były zmajn^ aLe których w&asno&ci m iejscowi In> 
djałni-e zzruaii od w ieków  i wyzyskiwali.

Plierws-za z tych roślin zwa/na je f̂c przez Indjan ^Ja- 
ge^ . Przfygotowuiją oni z je j liści rodzaj pasły, którą 
polyfeają w  małych dozach, poczem wpadają w  stan 
ttpojenóa, ale inny, niż tm , jalki w ylw ok je alkohol.

W  sławce tym nie tiraoą daikowi-cie przytomności.

Osobliwy powód rozwodu.
il>zajeffundki paryskie dm o^zą, te do innych, nieraz 

h»<nd/zo -nieawy{kłyclh pKXwOd<W, skfta/imjącyah jednę ze 
stron w  maiź)eo6s(trwtie dto wniesienia skargo, rozfwodo- 

pnzyibyft zaifpelnLe nowy.
Oto, żona jednego z na.jwyhMniejiSfzydi chirargów  

franicnskiicb zaelhorowlalta i musiała poddać &ię dięż- 
kuej operacji, którą wykonać by ł 'Zdolnym tylko jej 
małżonek.

W  chwili jednak, gdy ją  położono na słole opera­
cyjnym , chora oświadozyło, że nie zgadza się, aby  
ją  operow ał mąż*, któreomi w  czasie operacji, może za­
drżeć ręfkia ze wiznumonia i zaJżądałja, aiby męża za­
stąpił jego asystent.

T ak  się stało. Operacja się udała, lecz, gd y  ctoora 
po para tygodniach pnzysztia do zdrowia, mąż wulidsł 
skargę roawojdjOfwą, a jaiko powód podał, że w praw ­
dzie 'kocha swą żonę nad życie, ale rozwieść się musi, 
ponieważ obraziła go  śmtertetoie, okazując brak zau- 
fapfiia do jego w iedzy zawodojwietf wzgffędnSe do siły je­
go  nerwów.

ani sił fizycznych i rzucają się niby dzikie zwierzęta 
na każdego, co ich w dw cias zaczepi.

Pewien Eoiropejozyk caadył dla doór^dadcaenia kSlkia 
pigułek tej pasty. Wywołały one u niego wizję, w któ 
rej zdawało mu się, że widal siwego umierającego oj­
ca i- chorą siostrę. W miesiąc po doświadczeń im ohnzy- 
tmał Ów Eniropejozyfc wiadomość, że jęgo ojdec umarł 
i że stoStfera, która nagle schorowała, przyszła do 
zdrowia.

(Drugą roślinę nazyrwiają Infdjame ĵoikikoo ,̂, Eks­
trakt z jej Mści działa- w sposób podobny do kokainy, 
lecz nie ma, podobno, jej stron ujemnych. Po zażycam 
tego ekstraktu Indjanie znosić mają z dziwną wy­
trwałością najcięższe trudy flzyczme.

O ały  Paryż ofcsaetknąje z ogronmem ziacdekiawiendem 
wyinoku sądżu, który w  tym w ypadku hędzde miał do 
i zgryzienia tw ardy orae.ch jurydyczny, Taztetmzygmąó 
bowiem  mruisi, ozy w  danym  w ypadku znchodzi i&tołt- 
nie ofbraza, mogąca. stanowić powód d>o rorewodu, M >  
też nie zachodzi.

Straszna tragedja rodzinna.
W  m-jejsooweścd S2arvas> m> W arzech , rozegrała 

się tymi dmiami siratsona tragedja rodzinna.
JSiejaflci- Paiweł U^atoczky, gospodarz itaanftej&zy, 

człOiWiek w podeszłych latach i częściowo sparaliżo­
wany, zapisał swej drugiej żonie i synow i Jerzemu, 
(którego m iał z  nią*, część swego gruntu.

'Dowiedziawszy się o tern jego syn starszy, z p ierw ­
szego m tóeństw a, Ematmieł, w padł w rodzaj szału.

Potrwał naiprzód siekierę i  zam ordował nią przyro­
dniego betata, a  następnie, scbwydiiwfeizy zta diuźy nóż 
kujchmny, zarżnął nim macochę. Gbydiwu tych m or­
derstw  dokonał Em anuel Ujfailncziky w  oczach spara- 
'MżawoiUłęgo ojca, który nie mógł m ordowanym  pospie­

szyć z pomocą.
W reszcie w ybiegł % domu i pow iesił się na na#bfófite§ 

m ogródku stojąoem drsewie.

Jak umarła Carmen Sylva.
W ed łu g  wńadomośdŁ, o teym anej pmea ^New  Y ork

Hera3d“  z Bufoaresrd.u, jedna. ?» sSnażebaych mmfaq 
w 1916 r. 'królowej nitnmńttóej '■ EMbiety, manej po- 
wtoechnię {poi ipfeeudtonimem swym literackim Car­
men. SyLvy, oświadcza*, że ‘królowa ta nie za»ar4* 
śmiercią njaturaJną̂  lecz popełmłia samobórjstw'0, przy­
gnębiona okupaęję Ruimnm̂ . pnzetz Niemców.

W 1913 r. króflowa, lioząjca wórWctzas 70 lat, musia­
ła poddać się operacji karfcunaltoty, derpienla jej przy- 
tem były tak silne, że popadła w mdandholję, choć 
nie -proestawąła ziagmować się wSpraiwamd hteradkŁemł
i  dobroozynnema. M iędzy irmemai, założyła wówozaa w 
Bdbajresmcie 'przytułek dla OKsiemniałych 2m. Oarmieał 
6 y lvy .

Wytach wtdkńej wojny przygnęhdł ją mocno, oka*- 
paęja zaś Runuun  ̂ prtzez Niemców do(prowaidz4S& 
wprost do TOzpaidzy, ito też postanowiła życie zakoń­
czyć.

Pe-wtnego moctóora, pod ktoOŁÓc kutego 1918 r., krtó- 
Oowa wzięła gorącą 'k^)5el, a  następnie, lekko odzia­
na, stanęła w oknie otwartem, wystawiając sdę na* 
wiatr lodowaty, wiejący od gór Tranisyilwianji i do­
piero, gdyż już zalediwite mogła utaymaó się na no­
gach, padła na łóżko. Oczywiście, wywfiąmato się z&r 
raz ostre zapałemie płuc i w cztery dnd później ktxMo- 
wta skonała z uśróedhem aa ustach.
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Ogrodzenia 
nietyiko tańsze 
od drewnianych 

lecz
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kom pletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
z wykłe i ozdobne 
wraz z bramami i furt­
kami, jak  również 
ogrodzenia kom bino­
wane z drutem kol­

czastym, p o le c a : 
Firma

Spółka Akcyjna

Fabryka druta 
i wyrobów 
d.-ucianych

KRAKÓW
Romanowicza i. 5.

Telefon 277.

Adres tel. .Matalgor*
Dostawa szybka du­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.

KOMUNIKAT.

Poznaj siebie. Kim jesteś? 
Kim być możesz? Charakter 
zdolności, przeznaczenie. 
Jeżeli Ci brak energji, rów­
nowagi, jeżeli nie wiesz jak 
tyć,postępować,aby zwycię- 
koprzeciwstawićsię losowi, 
zwróć się do o. Szyllerar 
Szkolnika, znawcy dusz, au­
tora prac naukowych. Nade- 
ślij charakter pisma swojego 
lub zainteresowanej osoby, 
napisz rok, m-esiąc urodze­
nia, kawaler, żonaty, wdo­
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych 
otrzymasz listem poleco­
nym naukową szczesółową 
analizę charakteru, określe­
nia ważniejszych zdarzeń 
życiowych, odpowiedzi na 
szczerze zadane pytania, 
równ.eż horoskop ułożony 
przez słynne tnedjiim Miss 
Ewigny. Analizę horoskop 
wysyła się po otrzymaniu 
Zł. 3. Jeżeli wziąć pod 
uwagę, że wykonan e ana­
lizy wymaga poważnej u- 
mysłowej pracy, koszta o- 
głoszeń, poczt. etc. wyżej 
oznaczorta suma nie jest 
zbyt wysoka. Osobiście 
przyjmuje 12—7 pp. Do ­
świadczenia naukowe pana 
Szyllera-Szkolmka zaszczy­
cone chwalebnymi protokó­
łami naukowych T o w a ­
rzystw Warszawy, świa­
dectwami najwybitniejszych 
powag świata lekarskiego 
i odezwami prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo-pouczającej. Ka­
talog ilustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć zna­

czek pocztowy. Adres

W a r e t a w a ,  payehafraf• (ej 
SzjHtr-Sikolnik, Piękna 2$.
pokój Nr. 14. Telef. 506 09.

Uwaga I PfMLACY i PCi r i l Uwzga

Pieniędzy zarabia ten, który nie zwlekając, zwraca się 
zaraz z piśmiennem zamówieniem do składu fabrycznego

„POLSKA MANUFAKTURA" W ŁODZI,
która po najtańszych cenach fabrycznych i o  połowę 

taniej niż w waszych miejscowościach wyśle Wam

13 sztuk reszek, bo cała wyprawa tylko za 39 zł.
a mianowicie: 3 mtr. dobrego wełnianego i mocnego 
w noszeniu sukna, lub kortu, na'ubranie męskie, lub na 
palto damskie, 3 mtr. zefiru, lub flaneli na koszulę mę­
ską lub damską, na iedną śliczną bluzkę, na jeden far­
tuch damski, jedną dobrą i ciepłą halkę zimową, jedtęą 
chustkę na głowę, jeden duży ręczmk w desenie w naj­
lepszym gatunku i 6 chusteczek batystowych. Wszystko 
to razem wysyłamy dla każdej rodziny tylko za 39 zł. po 
otrzymaniu listownego zamówienia. (Płaci się przy od­
biorze towaru). Uwaga: Ci zaś, którzy nadeślą zaraz 
3 zł. nie płacą kosztów opakowania ani opłaty pocztowej. 
Zapewniamy, że z otrzymanego towaru każdy będzie 
zadowolony i pozostanie naszym stałym klijentem. Towar, 
który się nie spodoba, przyjmujemy z powrotem i zwra- 

_ camy p:eniądze.
Zamówienia prosimy adresować: Skład fabryczny

„POLSKA MANUFAKTURA" W Ł00Z1 ul. Wschodnia I. 56.
Skrzynka pocztowa 242.

F i S F A T Y N A  
FALIERA

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁECZNO NARODOWY
Pismo bezpartyjne z dodatkiem ilustrowanym, 
poświęcone obronie ludu i Państwa petskiage 

na kresach południowo-zachodnich

W  i inlratja Biała l i  lielskł
Pranrnurats roczna 10 zł. półroczna 5 zł. kwar­

talna 2 zł. 59 gr.

[OJ II®
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&
ft&iTZPSZY POKARM  dla DZIECI

SMACZNY i WZMACNIAJĄCY
Niezbędny podczas odłączania od piersi 

i w okresach rośnięcia.
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 

rozwój kości.
NłcriuiApiona cc:tywka ć«t mtrook, matek 

'  rckcnwatcsccnlów.
2ĄCAJOJE SŁYNNł-J L'.ARHI FRANCUSKIEJ
F O S F A T Y M A  F A L 5 E R .Z

Wytlncght nrtćładownictw.
P a^ i, 6 mc dc la Yatherlo.

I'# 
v.ł

Tygodnik ii i stroi* any dla ludi
„Wleniec-rszczółka*

S l afi9  r o k  u r ? ila v 9 is l£ io y a  

K r s k ś ® ? ,  Ł ? . C u n a it s iT L M ^ a o  7 .  i «

grgggmgrgta kararfaioa 1 zi. 50 m

MASZYNY do szycia znanej 
dobroci oryginalne J l -  

Sjjnjct8§3H Hurt Dctsł Raty- 
i amo- poleca Skład fabry­

czny „The Kasprzycki Com­
pany* Warszawa, Marszał­
kowska 153 te!. 104-51 wła­
sne wars daty reperacyjne. 
Zamawiać można również 
listownie. Konkurencyjne 
od 85 Złotych.

W W W W M

Chcecie mieć pociechę 
z bydła, chcecie by ta­
kowe nie chorowało 
i chcecie takowe wycho­
wać w krótkim czasie 
tak, iż sąsiedzi będą 
wam zazdrościli, żądaj­

cie u firmy

Reih-Spilka, Kraków Bjuk fl-B.
Poradnika weter. Dr. Grossa

ROB NE SPŁOSZENIA
K U PIĘ  P A R C E L Ę  w p o l t t u  UonM ^Jo. BoArodods
iwyTkiucrnono. Zgłoeaema pod ,JELe4ioo“ do Ajdm. ^Goń

Ł*fc»wBkft IM n n d a  w Krakowie pbd aonsą̂ Bcn J. Dn»fr<iilni


